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katolicy na Wołyniu. Z gabinetu węgierskiego.) 

Podróż Gladstona do Kopenhagi, gdzie bawią 
w odwiedzinach car, król grecki i inni spokre- 
wnieni książęta, jest obecnie najważniejszym 
wypadkiem politycznym Dzienniki angielskie 
twierdzą wprawdzie, że podróż do Danii przed- 
sięwziął angielski „premier* tylko dla odpo- 
czynku po trudach parlamentarnych, ale dla- 
czego właśnie wybrał Danię, i to w chwili gdy 
tam car i inni panujący goszczą? Mało się 
znajdzie naiwnych, którzyby temu uwierzyli, a 
prasa angielska zapomniała, że wiele okolicz- 
ności przemawia za tem, iż Gladstone wybrał 
się w misji dyplomatycznej do Kopenhagi. Z je- 
dnej strony interwencja Granvilla w zatarga 
franeusko-chińskim, z drugiej znów zaniechanie 
zjazdu cara z cesarzem Wilhelmem rzucają 
wcale wyraźne światło na tę podróż, a jeżeli 
dodamy do tego pełne odznaczeń przyjęcie, ja- 
kiego doznał Gladstone, śniadania głów koro- 
nowanych na jego statku, ostry ton Norddiut- 
scherkt przeciw Ttmesowi, to wszystko to da 
wiele do myślenia. 

Najbardziej temi odwiedzinami Gladstona 
w Kopenhadze zajmują się dzienniki francuskie, 
a między niemi najjaśniej rzecz przedstawia 
Temps. Podług tego dziennika „idzie rzecz v 
utworzenie koalicjj przeciw potrójnemu przy- 
mierzn, złożonej z Turcji, Grecji, Czarnogóry i 
państw nadbałkańskich pod protektoratem Mo- 
skwy. Koalicja taka stanie się tem groźniejszą 
dla austro-niemiecko-włoskiego przymierza, je- 
żeli Anglia przynajmniej wpływem swoim po- 
pierać ją będzie. Gladstone ma powierzoną mi- 
sję porozumieć się co do stanowiska Anglii 
wobec koalicji, a odwiedziny jego w Kopenha- 
dze nadały zjazdowi spokrewnionych monarchów 
wybitną cechę polityczną. * 

Anglii o nie innego nie idzie, tylko o osła- 
bienie francuskiej polityki kolonialnej, o skiero- 
wanie akcji rywalki w inną stronę. Anglia nie 
chce cierpieć nikogo obok siebie na dalekich 
morzach, a ciągle pilnie śledzi Tonkin i Mada- 
gaskar. Inne państwa patrzą obojętnie na wszy- 
stko, co się dzieje za granicami Europy, a nie- 
które jak np. Niemcy zadowolone są, że Fran- 
cja awanturuje się w dalekich krainach, Anglia 
przeciwnie więcej ma na oku Wschód niż Eu- 
ropę, a jeżeli się wmiesza w sprawy europej- 
skie, to tylko dla tego, Żeby mieć wolne ręce 
w Azji wschodniej. Niemcy opatrzyły się teraz, 
że po za ewentualnem starciem w Europie są 
doniosłe sprawy, których pomijać nie należy, 
jeżeli dyktatura Niemiec ma być zupełną. Allg. 
Ztg. w artykule wstępnym wzywa austro-nie- 
mieckie przymierze, aby wmięszało się w zawi- 
klania azjatyckie. Łatwiej jest ocenić podług 
istotnej wartości podszczuwania paryskiej prasy 
bulwarowej, lub moskiewskie machinacje w Buł- 
garji, niż śledzić coraz bardziej rosnące zna- 
czenie francuskiej ekspedycji w Tonkinie wobec 
zawiści Anglików. Teraz nadeszła chwila, aby 
w sprawach tych głos Niemiec zaważył, a Nordd. 
Allg. Ztg. zwraca uwagę, że Niemcy mogą w 
sprawach pozaeuropejskich zaważyć na szali, a 
kogo będą popierały, choćby to była Francja, 
ten może być pewnym zwycięstwa. 

Do głosów wojenuych przyłączył się półu- 
rzędowy Romanul. Pisze on otwarcie, że Europa 
znajduje się w przededniu wojny, a obowiązkiem 
wszystkich patrjotów rumuńskich jest przygo- 
tować się, aby wielkie wypadki nie zaskoczyły 
ich nieprzygotowauych. Przed wybuchem wojny 
moskiewsko-tureckiej opozycja drwiła sobie z 
administracji wojskowej, sądziła bowiem, że 
znajduje się ona w takim samym opłakanym 
stanie, jak za jenerała Floreska, wkrótce jednak 
okazało się, jak niesłusznem jest to uprzedzenie. 
Obecnie Rumunia posiada trzy razy Silniejszą 
armię, niż w r. 1377, i może ze spokojem ocze- 
kiwać wszelkich ewentualności. 
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Na ten cel rząd najezdniczy odnajął dom 
Pszenicznego na Nowem strojenju, naprzeciwko 
koszar batalionu garnizonnego straży wewnę- 
trznej. Posiadłość Pszenicznego składała Się z 
domu frontowego od ulicy, obróconego na wię- 
zienie czasowe i z oficyny w przeciwnym rogu 
dziedzińca, gdzie mieszkała rodzina właściciela; 
obok domu frontowego była piwnica, szyja któ- 
rej nie dochodziła o sążeń prawie do bardzo 
wysokiego ogrodzenia opasującego dokoła całą 
posiadłość. 

W oficynach był wychód na tyły, do ogro- 
du warzywnego, dającego na inny ogród, przy- 
pierający do wązkiej uliczki, wychodzącej na 
Prochorowską ulicę. Szylddwachy były ustawio- 
ne nietylko na ulicy '*%* * na dziedzińcu, a W 
kordegardzie zawsze stawiano 20 żołnierzy. 

W tem więzieniu zebrani więźuiowie 36, 
byli to zadekretowani lub z którymi śledztwo 
było ukończone i oki wydane, oczekujący 
tylko na konfirmację. Niektórzy z nich siedzieli 
już dziewiąty miesiąc w więzieniu. Śrogość dzi- 
czy moskiewskiej, podniecana wciąż poduszcze- 
niami osławionego margrabiego _ Wielopol- 
skiego, stawała się z dniem każdym nieznośniej- 
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silna niechęć ku rządowi moskiewskiemu. Jako 
powód tego rozgoryczenia podaje korespondent 
rzeczonego pisma następującą okoliczność. Oto 
dy Czesi poczęli się całemi masami osiedlać w 
caracie, rząd moskiewski poczynił kroki, aby 
koloniści czescy, którzy wszyscy byli wyznania 
rzymsko-katolickiego, przeszli na prawosławie. 
Gdy jednak usiłowania w tym kierunku nie od- 
niosły pożądanego skutku, rząd polecił ówcze- 
snemu jenerał- gubernatorowi kijowskiemu, księ- 
ciu Dondukowowi-Korsakowowi oświadczyć Cze- 
chom, aby sprowadzili sobie z Austrji duchow- 
nych starokatolickich i aby modlili się i nabo- 
żeństwa odprawiali wedle starokatolickiego o- 
brządku, w którym to razie rząd weźmie na 
swój koszt utrzymanie starokatolickich księży. 
„  Macchiawelskiej rady tej Czesi posłuchali 
i przeszli wszyscy na starokatolicyzm. Rząd 
dotrzymał słowa i kazał do niedawna jeszcze 
wypłacać regularnie starokatolickim księżom 
czeskim pensję. Atoli od czasu ugody moskiew- 
skiego rządu z kurją rzymską nie dano cze- 
skim duchownym w Moskwie ani kopiejki, gdy 
zaś wskutek tego wysłali wołyńscy Czesi de- 
putację do moskiewskiej władzy z żądaniem wy- 
jaśnienia i oświadczeniem, że starokatolicka re- 
ligia została przez rząd uznaną, deputacji tej 
odpowiedziano, że odnośne do sprawy tej akta 
zagubiły się gdzieś w archiwum, i że w skutek 
tego nie mają Czesi żadnego dowodu na to, iż 
religia ich została uznaną przez państwo. 

Czesi zwrócili się następnie do sędziego mi- 
rowego z żałobą, jednakowoż i tam oświadczeo - 
no czeskim „braciom* kategorycznie, że „rząd 
moskiewski wcale nie jest usposobionym do u- 
znania starokatolickiego kościoła w Moskwie.* 
Sędzia oświadczył deputacji nadto, że rząd da- 
je Czechom do wyboru, albo przejść napowrót 
na łono kościoła katoliekiego, albo też na pra- 
wosławie. Czesi jednakże nie chcą słyszeć ani 
o jednem ani o drugiem, i zamierzają wysłać 
deputację wprost do cara. Jeżeliby i to nie po- 
mogło, postanowili Czesi wynieść się raczej z 
Moskwy, aniżeli dopuścić wydarcia sobie staro- 
katolickiej religii (2) 

Now. Wrem., omawiając tę sprawę, oświad- 
cza, że nie pojmuje, co za przyczyny mogą być 
odmowy tego, co poprzednio zostało przyznanem, 
zwłaszcza, że starokatolicyzm jest bardzo zbli- 
żonym do prawosławia. 
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Nie ma ani mowy o tem, aby czy to z po- 
wodu sprawy żydowskiej, czy z powodu sprawy 
roackiej runął gabinet Tiszy — wszelako tyle 
się nagromadziło w nim w ciągn ostatnich mie- 
sięcy materjału do różnic, że o zupełnej w nim 
jedności tożsamo mowy być nie może. Peszteń- 
ska korespondeucja Wiener Allg. Ztg. tak przed- 
stawia tę sprawę : 

„Zazwyczaj ministrowie występują z gabi- 
netu, jeżeli nie są jednego zapatrywania z mi- 
nistrem prezydentem. Dzisiaj inaczej jest we Wę- 
grzech, i w łonie gabinetu Tiszy pannje taka 
zdań rozterka, że najwierniejsi stronnicy gabi- 
netu nie wiedzą czego się trzymać, Twierdze- 
nie to wyda się może dziwnem, ale oto kilka 
okoliczności na dowód. 

„Tisza, jak wiadomo, jest liberałem, co też 
sam nieraz z wielkim naciskiem podnosił. Mini- 
ster sprawiedliwości zaś, Pauler, jest wszyst- 
kiem innem, tylko nie liberałem, a w sprawie 
żydowskiej oponuje wręcz ministrowi prezyden- 
towi — krzyżuje jego rozporządzenia, i zwykle 
to czyni, co aby zaniechauo Tisza uprasza. 

„Minister skarbu hr. Szapary jest co do 
Kroacji zdania, że należy postępować z nią bez 
pardonu. Tisza mniema wprawdzie, że byłoby 
lepiej wyczekać, ale minister skarbu umieszcza 
bez jego wiedzy „pogróżkę* w dzienniku urzę- 
dowym, i jednem słowem, co do polityki wobec 
Kroacji na własną rękę postępuje. A 

„Może kto powie, że to są dwa wyjątki, i 
chętnie byśmy przyznali, że te wyjątki są o- 
wszem stwierdzeniem reguły, ale na tych dwóch 
nie koniec. Bo np. minister wyznań, Trefort, ba- 
wiący obecnie w Rzymie, trzyma się swojej po- 
lityki co do kościoła, mimo że Tisza uroczyście 


szą, a wyroki śmierci bądź za zamachy na tego 
wyrodka, bądź brata carskiego, bądź na innych 
osobach wykonywane, czyniły przytem pozycję 
wszystkich więźniów coraz grożniejszą. Komi- 
sja śledcza, prezesem której był pułkownik Ko- 
recki, z razu łagodna, stawała się z dniem każ- 
dym coraz drapieżniejszą i okrutniejszą, a wie, 
zienie stawało się coraz dokuczliwsze i wyro 
coraz ostrzejsze. Urzędnicy wchodzący w jej 
skład, jako przeznaczeni do sądzenia specjalnie 
spraw politycznych, samo przez się musieli być 
wyrzutkami, stawali się doskonałymi dręczycie- 
lami pod ręką Kaina polskiego, którego duch 
z Warszawy ożywiał wszystkich oprawców car- 
skich, im kto był czystszy, im kto z większą 
wzgardą i lekceważeniem ich traktował, tem 
sroższe wyroki mu odmierzali. Prócz pobudek 
nienawiści osobistej niższego do wyższego mo- 
ralnie, który popadł w moc pierwszego, by- 
ła jeszcze inna, i to bodaj najgłówniejsza: mos- 
kiewscy sędziowie czyhali wszyscy na łapówki, 
mając czas obecny za żniwo, które ich zbogaci 
na całe Życie. Nie każdy był w stanie zapłacić 
ten haracz bandytom sądowym, którzy też za 
to, podobui swym spółbraciom opryszkom włos: 
kim, dręczyli coraz dokuczliwiej swe ofiary. Za 
najdrobmejszy czyn patrjotyczny skazywali: do 
katorgi, w wieczne sołdaty, do rot aresztanekich, 
na Sybir na posielenie i do wewnętrznych gu- 
berni) caratu; przebąkiwano nawet o'wyrokach 
śmierci! 

„Groza, zawisła nad losem najpoczciwszego 
żywiołu narodowego, pobudziła organizację pa- 
trjotyczną do ratowania świętych ofiar ze szpo- 
nów carskich oprawców. Kijowska organizacja 
w lecie 1862 r. wydelegowała z pośród siebie 
w tym zamiarze A. Kwaśniekiego i Pawłow- 
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zajmie się sprawą dóbr kościelnych, gdyby bi- 
skupi nie byli do ustępstw skłonnymi. 

„Niemniej też minister handlu i rolnictwa, 
hr. Szechenyi czuje się spowodowanym, oświad- 
czać, że polityka agraryjna ma rację we Wę- 
grzech, mimo oświadczenia Tiszy w Izbie po- 
słów, że polityka agraryjna jest niebezpieczną 
dla Węgier. 

„Jak widzimy, są to już cztery wyjątki — 
ale to jeszcze nie wszystko. Minister dla spraw 
kroackich, br. Bedekowicz, nie jest w zgodzie 
z Tiszą przynajmniej co do sprawy kroackiej. 
A pięć wyjątków w gabinecie, tego przecie za- 
nadto.“ 

Tyle korespondent Wiener Allg. Ztg. To 
wszystko jest prawdą — tylko że się w osta- 
tnich miesiącach podobno i zdania Tiszy wielce 
zmieniły, i dlatego przytócion różnice nie spro- 
wadzą rozbicia lub choćby tylko rozstroju w 
gabinecie węgierskim, pominąwszy już, że bądź 
cobądź postawienie iunego gabinetu w miejsce 
gabinetu Tiszy, lub choćby jakiekolwiek zmiany 
ważne w jego składzie są nateraz niemożliwe 
do przeprowadzenia. 

Tak np. prawdą jest, że niedawno temu w 
sejmie Tisza występywał przeciw takzwanej po- 
lityce agraryjnej, podniesionej przez jednego z 
przewódzców ligi opozycyjnej, Apponiego, ale 
jeżeli trzy dni temu, bo d. 17. bm. minister rol- 
nictwa Szechenyi oświadczył się za polityką a- 
graryjną, z pewnością nie nczynił tego na wła- 
sną rękę. 

Sprawa to żywotna, bo decydująca o ca- 
łym niemal kierunku rządu, a nadto zerwanie 
z potęgami finansowemi, owo wystąpienie przeciw 
faworyzowaniu kapitalizmu, bo tem jest polity- 
ka agraryjna. I hr. Szechenyi w miejscu zbyt 
poważnem, bo na bankiecie wystawy rolniczej 
komitatu ódenburgskiego, gdzie zatem minister 
rolnictwa grał rolę urzędową, złożył owo 
oświadczenie. Po wielce serdecznem podzięko- 
waniu za zaproszenie, zabiera hr. Szechenyi 
głos — „pomimo że szereg toastów oficjalnych 
już wyczerpany" — i oświadcza : 

„Nie dziw, że Madiar Madiara serdecznie 
przyjmuje, ale to mnie zdziwiło, że w waszej 
wcale nierozłegłej okolicy zdołaliście wystąpić 
z taką wys awą, i żeście nią lud tak rozentu- 
zjazmowali. Nie obrażę was przeto, gdy powiem, 

dowiedliście, Że po ityka agraryjna jest w 
naszym kraju rzeczywiście na miejscu. (Huczne, 
nieskończone oklaski. 

„Alfą zaś i omegą polityki agraryjnej jest: 
Pomagaj sam sobie, to i Bó 
trzymacie się tej zasady, radząc nietylko samym 
sobie, ale i pomagając mdówi do wzbogacenia 
się. Cała zaś polityka agraryjna zależy na tem, 
aby ziemianin był podporą, na którą państwo 
każdego czasu z całą otuchą liczyć może. A to 
się stanie wtedy, jeżeli oszczędnością i stoso- 
waniem doświadczeń naukowych wzbogacimy 
nasze państwo ponad resztę państw Europy. 
Oby każde towarzystwo rolnicze było tak skrzę- 
tnem jak ddenburgskie!* 

Trudno o dobitniejsze podniesienie polityki 
agraryjnej — i to przy takiej sposobności i w 
takiej chwili! Nikt przeto nie uwierzy, aby hr. 
Szechenyi wystąpił z tym programem bez ze- 
zwolenia, a powiemy nawet, bez nakazu naczęl- 
nika gabinetu. Zresztą wiemy już, że najbliżsi 
powiernicy Tiszy, jak p. Daranyi — sam nie- 
gdyś zwolennik zasady kapitalizmu—przechodzą 
publicznie do obozu agraryjnego. 

Niemniej i w sprawie kroackiej Tisza pra- 
gnie ugłaskać Kroatów, więc o scysji z br. Be- 
dekowiczem taksamo mowy być nie może jak z 
hr. Szechenim, i w sprawie kroackiej hr. Sza- 
pary będzie się musiał ugiąć sejmowi, a więc 


ci dopomoże. Wy 


co do ministra sprawiedliwości i ministra o- 
światy. Tu się już zanosiło nieraz na scysję, 
głównie z powodu, że Tisza, przewódzca kal- 
winów, kałwinami i — żydami zapowietrzył 
wszelkie wysokie posady po ministerjach i ka- 
tedry uniwersyteckie — nawet , departament 
spraw kultu oddał kalwinowi, mimo że są to 
niemal wyłącznie sprawy katolickie. 

Wszelako episkopat węgierski tak się wziął 
za ręce, katolicy tak się zaczęli doskonale or- 


skiego, którym poruczono bądź cobądź urato- 
wać pierwszych więźniów  zadekretowanych, 
Stronnictwo czerwonych, „organizacji Trójnie 
kiego“, w Kijowie dowiodło przez wykradzenie 
Pustowójtówny, Krawczenki i Wachowskiego o- 
raz Kr., że jest niepospolicie odważną i zrę- 
czną, co dawało pewne rękojmie ndania się i o- 
becnej próby. ( 
Czas naglił, nadeszła bowiem konfirmacja 
wyroku E. D., skazanego w sołdaty bez wy- 
sługi, a tuż za nim miano sześciu innych ska- 
zać, mianowicie : więcickiego Telesfora, Do- 
browolskiego Michała, P... Żulińskiego i Ha- 
ajkowskiego. Któż nie wie, co znaczą wieczne 
sołdaty ? — niezem jest piekło dantejskie w po- 
równaniu do nich. Już batalionowy dowódzca 
garnizonu przysłał po swą ofiarę D., ażeby go 
zabrać do swego zakładu, zanim puści się w 
drogę etapami; czekał tylko na rozporządzenie 
dotyczącej władzy, do którego mianowicie, O- 
renburskiego czy Sybirskiego batalionu skaza- 
niec ma być wysłany? Ostatnia ta okoliczność 
dała możność D. wyproszenia się z powrotem 
do wspólnego więzienia z kolegami w domu Psze- 
nicznego ; batalionowy, któremu prowiant w kie- 
szeni zostawał, dał swe przyzwolenie. 
, Niespodzianka zD. kazała organizacji przy- 
spieszyć z projektowaną ucieczką, którą też po- 
stanowiono uskutecznić nazajutrz, tj. 26. czerw- 
ca 1862. 
Młodzież tamtych czasów, zwłaszcza kijow- 
ska i w ogóle ruska, była wyższą nad wszelkie 
pochwały; dowiodła w pamiętnych tych wypad- 
kach, że się wcale nie odrodziła od swych pra- 
ojców, i jesli dotąd z bronią w ręku nie sta 
nęła, za to podniosła się do szczytu .poświęce- 
nia się za braci rodaków, oraz pogardzania 
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ganizować, że otwarcie zapowiadają odebranie 
wszechnicy peszteńskiej z rąk rządu, jako fun- 
dacyjnej własności katolików, tak jak istnieją 
akatolickie akademie prawnicze i gimnazja, do 
których rząd niema prawa się mieszać. Tak 
niebezpiecznej walki Tisza prowadzić nie ze- 
chce, zwłaszcza gdy już otrzeźwiał z swej 
zarozumiałości, iż jest wszechwładnym. 


Sprawy sejmowe 
Lwów d. 20. września. 


VI. 


(Projekt ustawy o stosnnkach słng i najmu robo- 
tników do wiejskiego gospodarstwa. 


Wskutek wniosku posła Tadeusza Wasi- 
lewskiego uchwalił sejm w sesji z r. 1882 re- 
zolucję następującej osnowy : 

„Wzywa się Wydział krajowy, aby rozpa- 
trzywszy się w stosunkach i przepisach o cze- 
ladzi służebnej, przedłożył sejmowi na nastę- 
pnej sesji odpowiednie wnioski celem ich ure- 
gulowania.* 

W uzasadnieniu tego wniosku podniosła 
komisja administracyjna, że rozprzężenie w sto- 
sunkach służbowych czeladzi i sług doszło u 
nas do tak wysokiego stopnia, że można je za- 
liczyć do szeregu ekonomicznych klęsk kraju. 
Dotychczasowe przepisy — odmienne dla wscho- 
dniej i zachodniej części kraju, a znów odrębne 
dla miasta Krakowa, nie odpowiadają dzisiej- 
szym stosunkom, i nie określają dość jasno kom- 
petencji władz autonomiczuych i rządowych w 
zastosowaniu tych przepisów. Ztąd powstają 
spory kompetencyjne, które ostatecznie stają się 
przyczyną bezczynuości tak władz rządowych 
jakoteż i autonomicznych. 

Miauowicie zabronione jest obecnie używa- 
nie chłosty, w dawnych przepisach służbowych 
jako kara przewidzianej. 

Dalej, trudnienie się stręczeniem sług jako 
stałe zajęcie, jest wzbronione w owych przepi- 
sach, gdy ustawa przemysłowa pozwala na to, 
i przedsiębiorstwa te bywają wykonywane za 
koncesjami rządowemi. 

Powszechny obowiązek służby wojskowej i 
połączone z tem perjodyczne powoływanie re- 
zerwistów i landwerzystów do ćwiczeń, również 
nie pozostają bez wpływu na stosunki służ- 
bowe. 

Liczyć się także potrzeba w niejednym wy- 
padku z obowiązującym obecuie przymusem po- 
Byłania dzieci” szkoły. —Dbecz”najdonioślejsze 
różnice pomiędzy treścią dawnych przepisów 
służbowych a obowiązującemi obecnie ustawami 
zachodzą wskutek nowego urządzenia gmin, 
rozdziału gminy na gromadę i obszar dworski, 
i nieprzewidzianego w starych przepisach Sto- 
sunku pomigdzy autonomiczną gminą a władzami 
politycznemi. 

Otóż pierwszem zadaniem jest nowej usta- 
wy o czeladzi służebnej, której projekt obecnie 
przedłożony został sejmowi, sprowadzić posta- 
nowienia prawne, dotyczące stosunków służbo- 
wych, do harmonii z zasadami obowiązujących 
obecnie ustaw, ażeby tym sposobem usunąć 
wszelkie niejasności co do kompetencji władz 
wykonawczych, bez czego każde prawo staje się 
martwą literą. h B w 

Projekt Wydziału krajowego rozwiązuje 
kwestję w ten sposób, iż cały zakres władzy 
policyjnej nad czeladzią służbową — zarówno 
w obrębie gminy, jak i na obszarze 
dworskim przenosi w pierwszej in- 
stancji na miejscową zwierzchność 
minną (we Lwowie zaś i w Krakowie na 
dyrekcje policji). 

„To stanowi charakterystyczną cechę pro- 
jektu wydziałowego, uzasadniającego ów zamiar w 
następny sposób : 

„Najważniejszem jest jednak rozwiązanie 
kwestji, którym władzom powierzone być ma 
wykonanie tych przepisów. 

„Otóż w tej mierze nie widzimy przyezyny, 
dla której stosownem byłoby odjąć gminom 
to wykonywanie, zwłaszcza, gdy władzą wyko- 


dził się w niej nawet pewien rodzaj brawury, 
igrania ze zbrojnemi hordami carskich opraw- 
ców; nowego rodzaju Trynitarze bez habitów, 
ratowali swe ofiary w najniepodobniejszych do 
uwierzenia warunkach, jak to się i obecnie 
przydarzyło. 

Postanowili wykonać ucieczkę w dzień 
biały, zamiast jak zwykle w nocy lub nade- 
dniem. 

Ażeby oswoić wartę z niektóremi mana- 
wrami w chwili ucieczki, więźniowie zawczasu 
wykonawali takowa w swych zabawach co- 
dziennych; gimnastykowali się na dziedzińcu, 
bawili się w piłkę, wyskakiwali na ogrodzenie, 
na piwnicę itp. Powoli żołnierze oswoili się Z 
tem wszystkiem, zwłaszcza gdy więźniowie ma- 
jący do zbytku jadła wybornego, trunków oraz 
łakoci, dostarczanych z miasta przez patrjotki 
żytomierskie, częstowali niemi carskich stupaj- 
ków. Prostaka każdego łatwo jak dziecko 
wziąść na poczęstunek, a cóż dopiero sałdat 
moskiewskiego owych czasów, wiecznie mrącega 
z głodu z powodu wstrętnej strawy i okrada- 
nia naczalstwa! Warta wdzięczna miała prze- 
to nietylko ufność, ale i pewien respekt przed 
więźniami. 

Nazajutrz słońce czerwcowe mocno przy- 
piekało i jak zwykle w poobiednich godzinach 
osłabiło sprężystość czuwania u wyższych na- 
czelników. Korzystając z tego, D. in gratiam 
swego sołdackiego szynelu, zaproponował kole- 
gom sołdatom, oblanie takowego; warta cała 
niezmiernie tem nucieszona, zaczęła gęsto raczyć 
się gorzałką, której sprowadzono trzy garnce. 
starka była pierwszego gatunku, właściwie był 
to spirytus zafarbowany, 4 sołdaci złakomieni 
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nawczą w gminie jest zwierzchność gminna, 
więc nie poszczególna vsgba, lecz ukonstytuo- 
wane ciało, a postanowiefie.$: 63, u. gm. za- 
radza możliwej kolizji w tych wypadkach, w 
których członek zwierzchności gminnej miałby 
brać udział w załatwieniu sprawy, tyczącej si 
jego własnych interesów prywatnych lub te 
interesów jego żony, albo osób z nim w pierw- 
szym lub drugim stopniu spokrewnionych lub 
spowinowaconych. 

„Inaczej przedstawia się rzecz na obsza- 
rach dworskich, gdzie sprawuje władzę wyko- 
nawczą nie ukonstytuowane ciało, lecz poszcze: 
gólna osoba — przełożony obszaru dworskiego; >=" 
a ten do sprawowania władzy powołany prze- 
łożony, zazwyczaj tub sam jest służbodawcą, lub * 
też zależnym od służbodawcy. Niepodobnem 
jest utrzymać nadal taki stan rzeczy, według 
którego strona interesowana ma być samá wła- 
dzą wykonawczą w swojej własnej sprawie, 
rozstrzygać swoje własne spory, — stan rzeczy 
zresztą, który stał się jedną z najgłówniej- 
szych przyczyn, że dotychczasowe przepisy o- 
beenie prawie wcale wykonywanemi nie są, 
który zatem spowodował w bardzo znacznej 
części rozprzężenie w tych stosunkach, z takim 
naciskiem podniesione w sprawozdaniu komisji 
administracyjnej. 

„Zachodzi zatem nieodzowna potrzeba prze - 
kazania wykonywania tych przepisów na ob- 
szarach dworskich nie przełożonemu obszaru 
dworskiego, lecz innej władzy. 

„Tą władzą może być w danych stosun- 
kach tylko starostwo lub zwierzchność tej 
gminy, przy której obszar dworski istnieje. 

„Starostwa obejmują zazwyczaj dość rozle- 
głą przestrzeń, zawierającą wielką liczbę ob- 
szarów dworskich, od siedziby starostwa często- 
kroć o kilka mil oddalonych; dlatego sprawo- 
wanie tych przepisów przez starostwo na Wszy- 
stkich obszarach dworskich do niego należą- 
cych, byłoby z jednej strony dla stron nader 
nciązliwem, wymagając od nich częstego uda- 
wania się do siedziby starostwa, — a z drugiej 
strony niemniej uciążliwem dla samych starostw 
z powodu wielkiej ilości czynności urzędowych, 
przy załatwianiu spraw tego rodzaju na wszyst- 
kich obszarach dworskich, — skutkiem tego 
byłoby nieodzowne przewlekanie 'załatwiania 
spraw tego rodzaju, które z samej natury śwej 
energicznie i doraźnie załatwione być winny. 
Dodajmy dotego dalszą okoliczność, Że nowe 
przepisy w tej mierze winny skuteczniej od do- 
tychczasowych zaradząć panującemu rozprzężeniu 
w stosunkach służbowych, a tem samem wyma- 
gać będą częstszego współudziału władzy, a 
dojdziemy do przekonania, że powyżej podnie- 
giono dologli=wości i- niodogodnoáci miały by 
stać się tem dotkliwszemi, jeżeliby przekazano 
gtarostwom wykonywanie tyćh przepisów na ob- 
szarach dworskich. 

„Wydział krajowy zastanowiwszy się wszech- 
stronnie nad tą kwestją, i zbadawszy j 
czerpująco, idzie drogą pośrednią, przychyla się 
wprawdzie więcej ku takiemu rozwiązaniin spra- 
wy, ażeby zwierzchnościóm gminnym poruczyć 
wykonywanie tych przepisów na obszarach 
dworskich, nie czyni tego jeduak bezwzględnie, 
i owszem wprowadza w projekcie przez się 
przedłożonym pewne zastrzeżenia, uzasadnione 
naturą rzeczy i obecnemi stosunkami.* 

W dziale „ogólnych przepisów* określa pro- 
jekt Wydziału krajowego pojęcie stosunku służ- 

owego w następujący sposób: 

„Sługą jest, ktokolwiek najmuje się na pe- 
wny okres czasu lub też w oznaczonych perjo- 
dycznie powtarzających się ustępach czasu do 
pełnienia prywatnych usług, nie wymagających 
ani wyższego ani zawodowego wykształcenia. 

„Do rzędu sług zalicza się zatem przy za- 
stosowywaniu niniejszych przepisów tkkże : 

a) pomocników przy wiejskiem gospodar- 
stwie (bądźto rolnem, bądź leśnem) obowiąza- 
nych do pełnienia służby nie co dzień wpraw- 
dzie, lecz w pewnej oznaczonej ilości dni w ty- 
godniu lub miesiącu; | 

b) robotników najmujących się na czas pe- 
wnego rodzaju robót przy gospodarstwie wiej- 
skiem n. p. do Żniwa, na sianokosy itp. 

44 „Natomiast nie są sługami, według pojęcia 
niniejszych przepisów, pomocnicy handlowi, prze- 


jej niepospolitą dobrocią pili nie inaczej jak 
szklankami. Radość warty była tak wielką, że 
w wezbraniu alkoholicznem uczuć podoficer Zgo- 
dził się na zmianę warty, ażeby i ta była u- 
czestniczką tak znakomitej uczty. O godzinie 
7. cała warta zaledwo trzymała się: na nogach. 
Katarynka grała naprzeciwko. 

Po siódmej, blisko pół do ósmej, więźnio- 
wie rojem wysypali e na dziedziniec, i zaczę- 
li wyprawiać zwykłe harce gimnastyczne oraz 
zabawy. Z poza płotów ogrodowych Kwaśnicki 
dał hasło powtórnie, pierwsze bowiem podane 
też przez niego wywołało na dziedziniec. 

Od frontu Nowem Strojeniem ku miastu 
nadjechała czwórka dzielnych koni w bryczce i 
zatrzymała się chwilkę przejechawszy dem wię- 
zienny naprzeciwko szyi piwnieznej. Powoził 
nią młodzieniec cały zabrudzony, niby farmań- 
czuk dopiero co z pod ławy karczemnej, a 
gdy stauął, kręcił się na kożle, szukając Cze- 
goś zgubionego widocznie. Szyliwach widząc 
biedaka w kłopocie, a przytem zapewne powią- 
zany nicią sympatji alkoholicznej, nie zwracał 
na to uwagi i tyłem odwrócony do niego, od- 
bywał przechadzkę w stronę koszar. Gdy ten 
ostatni był u krańca swej mety, na dach pi- 
wniczny wybiegi *** i Dobrowolski; rozma- 
chnęli się w powietrzu i wnet znaleźli się na 
wierzchu ogrodzenia, z którego jak koty pospa- 
dali na ulicę. Zanim szyldwach się odwrócił, 
dwóch z nich i *** siedzieli już na bryczce, a 
trzeciego, Dobrowolskiego, chorego, który obe- 
enie zemdlał przy stopniu, wożnica jakby za 
dotknięciem rószczki czarodziejskiej wytrzeżwio- 
ny, bystry jak błyskawica, ręką silną atlety 
porwał z ziemi į wrzucił pomiędzy siedzących. 


(Dok. n.) 


mysłowi i rękodzielnicy, ani robotnicy we fa- 


brykach i kopalniach. B 

„Stosunek najmu robót pomiędzy gospoda- 
rzami wieiskimi a wynajmującymi się robotni- 
kami podpada także przepisom projektowanej 
ustawy.“ i 

Stosunek służbowy powstaje na zasadzie n- 
mowy ustnej lub pisemnej, a po zawarciu umo- 
wy słnżbowej obowiązani są w oznaczonym cza- 
sie — służbodawca przyjąć sługę, a sługa wstą- 
pić do służby. 

Robotnik zaś, który najął się do roboty 
przy gospodarstwie wiejskiem ($. 2), obowiąza- 
nym jest stawić się do roboty w ozuaczonym 
czasle. 

Jeżeli nie stawi się do roboty w umówio- 
nym czasie, ani udowodni zajścia przeszkody, 
czyniącej mu niemożliwem stawienie się do ro- 
boty, ulega robotnik karze, a oprócz tego przy- 
naglony będzie na żądanie gospodarza nawet 
środkami przymusowemi do stawienia się do ro- 
boty. Grospodarzowi wolno jednak odstąpić w 
takim razie od zawartej umowy, i przestać na 
zwrocie danego zadatku lub zapłaty z góry za- 
liczonej, i żądać stosownego wynagrodzenia za 
szkodę przez to wyrządzoną. N 

Spory, zachodzące pomiędzy sługami a słu- 
żbodawcami, rozstrzygać ma przynależna zwierz- 
chność gminna, a względnie dyrekcja policji, aż 
do terminn 30-dniowego po ustania stosunku 
służbowego. Spory, później jak po 30 dniach 
wytoczone, rozstrzygają sądy. i 

W sporach, wynikłych ze stosunku najmn 
pomiędzy robotnikami a gospodarzami wiejski- 
mi, liczyć się ma ten 30-dniowy termin od upły- 
wu dnia, w którym ukończono rodzaj roboty 
(np. żniwa, sianokosy itp.) w gospodarstwie, do 
którego robota najętą była. 

Do wykonywania swoich orzeczeń powoła- 
ną jest zwierzchność gminna w granicach swej 
gminy i odnośnego obszaru dworskiego — tok 
zaś instancyj taki sam, jak i w innych spra- 
wach, do zakresu działania gmin należących. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Z Tuskułańskich wyżyn 16. września. 


Posłałem wam urzędowy dziennik stolicy 
św. U Osservałore Romano wydany 12. września 
a poświęcony całkowicie jubileuszowi Sobieskie- 
go, gdyż nosi naczelny wśród arabesków napis: 
Il secondo centenario della liberazione di Vienna. 
Mieści on w sobie najprzód włoski przekład 0- 
głoszonego w przeddzień łacińskiego brewe Le- 
ona XIII. do ks. Głanglbauera arcybiskupa wie- 
deńskiego z powodu dwóchsetnej rocznicy, dalej 
artykuł historyczny o oswobodzenin Wiednia 
będący dalszym ciągiem opisu całej kampanii 
podług włoskich źródeł ułożonego i dowodzą- 
cego, że głową i kierownikiem odsieczy był 
Innocenty XI; następnie sławny list Jana III; 
Venimus, vidimus, Deus vicit z d. 14. września 
1683, przesyłając ową hetmańską chorągiew 
proroka, która psi nie znalazła ; prze- 
śliczne łacińskie 7e Deum na cześć Jana III. 
po raz pierwszy ogłaszane teraz we Włoszech; 
list Stahremberga do Innocentego XI.; wzmiankę 
o uroczystości polskiej w Rapperswylu i życio- 
rys O. Marka d'Aviano. Pod względem ważno- 
ści historycznej i oryginalności materjałów nu- 
mer ten urzędowego organu Watykanu bardzo 
jest dalekim od naqzwyczajnego illustrowanego 
uuieru Foce- dzlła VFeritu zebranego i wydanego 
staraniem i nakładem księcia Filipa Lancellotti, 
a który jest tak ważnym, że w każdej polskiej 
bibliotece, w każdym polskim domu powinienby 
się znajdować. +4" 

Załączam obecnie łaciński tekst papieskie- 
go brewe, wydrukowany także w urzędowym 
dzienniku papieskim. Artykuł o oblężeniu Wie- 
dnia, który po nim następuje, napisany podług 
źródeł włoskich, wolny jest od niemieckich fał- 
szów : i tak n. p. nazywa Jerzego Franciszka 
Kulczyckiego Polakiem a nie Serbem, Grekiem 
lub Niemcem, jak to uczynili Camesina, Klopp i 
Karolina Pichler, i nazwisko tego bohatera jak 
najpoprawniej pisze. Co zaś do papieskiego bre- 
we, to takowe niestety! nie odpowiedziało na- 
szemu oczekiwaniu. Mieszkając teraz na wsi, 
nie wiem dokładnie, czy, jak wieść o tem obie- 
gała, Ojciec Św. z powodu jubileuszu wydał tak- 
że osobne brewe do biskupa krakowskiego, od- 
dając powinną cześć temu, do którego poprze- 
dnik jego zastosował był wyrazy apostoła ulu- 
biehca Pańskiego: Fuit homo missus a Deo cui 
nomen erat Johannes, równie jak narodowi pol- 
skiemu zbawcy chrześciaństwa; ale list apo- 
stołski do ks. Ganglbauera w 


słowach o Sobieskim wspomina, nie inaczej jak 


gdyby król polski był tylko jenerałem cesar- 
ea a o przeważnej, głównej i bohaterskiej 
roli Polaków zamilcza całkowicie. A jednak ileż 
ta cudowna postać Jana III., ostatniego chrze- 
ściańskiego bohatera, mogła była dostarczyć 
wzniosłych uwag takiemu miłośnikowi historji 
i tak biegłemu pisarzowi jak Leon XIII.! Co 
to dopiero za wzór do podania dzisiejszym kró- 
lom chrześciańskim wobec tych napadów nie- 
wiary i bezbożności, na które papież utyskuje 
jako na dalszy ciąg napadów tureckich! Jedno 
serdeczne słowo o Sobieskim i o Polakach ze 
strony następcy Inocentego XI. w pierwszy stu- 
letni obchód, przypadający po rozbiorze Króle- 
stwa, co Europę i kościół uratowało, byłoby 
się stało poniekąd sprawiedliwem i należytem 
zadośćuczynieniem, nie powiadam, za taką krzy- 
wdę i zbrodnię, ale przynajmniej za wszystkie 
niecne kłamstwa niemieckie i dzisiejszą oboję- 
tność rządów dla Polski.. Czyliż mamy więc 
przypuszczać, że papież, wysławiając Sobieskie- 
go i zasługi Polaków, lękał się obrazić Wie- 
deñ, albo też oziębić wykłuwający się serdeczny 
stosunek z Petersburgiem? Zaiste, nie chcemy 
nie podobnego przypuścić, bo byłoby to ubliże- 
niem wyższej od wszelkiego upodobania w dy- 
plomacji apostolskiej niepodległości namiestnika 
Uhrystusowego; ale takie podejrzenie mogłoby 
się mimowolnie nastęczać prostaczkom, gdyby — 
jak się spodziewamy — zapowiedziaae brewe 
do biskupa krakowskiego nie miało bardziej u- 
wybitnić i podnieść roli Sobieskiego i polskie- 
go narodu. W liście z dnia 30. sierpnia Ojciec 
św. błogosławi tylko Austrjaków i Węgrów ; że 
zaś narodowość polska urzędownie jest dzisiaj 
W Austrji uznana, to tembardziej wnosić to nam 
każe, iż musi być osobny list apostolski do Po- 
laków z powodu odsieczy, która była ich nie- 
mal myi czną zasługą i nieśmiertelną chwałą. 
S akaż to różnica między tym listem Leoma 
Pw lm tem współczesnem 7e Deum, które po- 
had napeti, mężny, mężny król polski, peł- 
z nieDiosa i ziemia ogromu męstwa twego !“ 
albo też: „Chwalim: imię Polaki ego : 
czny i na > wieków |" SALCES kaj 
Co zaś do uroczystych kości 
dów wiedeńskiego jubilenszu, to” e Aa 


tnie polskiego w Rzymie nie było. Odbyło się 


kilku zaledwie 


tylko uroczyste nabożeństwo d. 12. rano w ko- 
iele tak zwanym teutońskim Santa Maria 
dell’ Anima, gdzie w wewnętrznym portyku wi- 
dać było w górze płaskorzeźbę przedstawiającą 
Innocentego XI., mającego poprawicy Leona XIII. 
a po prawicy kardynała De Luca, dzisiejszego 
protektora Austrji; niżej zaś pośrodku popier- 
sie Sobieskiego dłuta Wiktora Brodzkiego, a w 
około niego wizerunki Leopolda T., księcia Lo- 
taryngii, panującego cesarza Franciszka I., ar- 
cyksięcia Rudolfa i arcyksiężnej Stefanii. Sumę 
odśpiewał ksiądz de Neckere, arcybiskup meli- 
teński in partibus infidelium, a przytomni byli 
nabożeństwu: książę-kardynał Gustaw Hohenlo- 
he, monsignorowie Edmund Stonor i Montel, 
monsignor Waal, obadwaj ambastdorowie i obie 
ambasady austrjackie, przy Stolicy św. i przy 
dworze włoskim, i wielka ilość wiernych. 

Dzisiaj zaś w kościele Najśw. Imienia Ma- 
rji, założonym przy forum Trajanum przez Inno- 
centego XI. na pamiątkę oswobodzenia Wie- 
dnia, odbywa się rano uroczysto nabożeństwo, 
a o godz. 6. wieczór, po kazaniu monsignora 
Batoliniego, sam podobno kardynał Jacobini, 
sekretarz stanu papiezki, odśpiewa Te Deum w 
obecności obu ambasad austrjackich. 

W odświętnym numerze swoim z d. 12. 
września dziennik papieski dodawał : 

„Wiemy, iż za staraniem hr. Władysława 
Kulczyckiego, Polaka, pochodzącego od jednego 
z bohaterów, którzy walczyli pod Wiedniem, 
odprawi się dzisiaj w kościele opactwa Grotta- 
ferrata nroczyste Te Deum z powodu drugiej 
stuletniej rocznicy oswobodzenia Wiednia. Jego 
Eminencja kardynał Alimanda udzieli ludowi 
błogosławieństwa  Przenajświętszego sakra- 
mentu., 

O nabożeństwie tem doniosłem już wam 
przed dwoma dniami. Było ono prześwietnem i 
wzruszającem. Przyznają to wszystkie rzymskie 
tak katolickie jako i liberalne pisma: Osserva- 
tore Romano, Voce della Verita, Fanfulla, Popo- 
lo Romano, Rassegna ete. Fanfulla zaś opisaw- 
szy je szczegółowo, dodaje: 

„Nie było ani w Rzymie, ani we Włoszech 
żadnego innego obchodu na pamiątkę tego wiel- 
kiego wypadku, coby wypływał z inicjatywy 
Polaków mieszkających na Półwyspie.“ 

Jakoż w rzeczy samej ambasada cafska 
nie pozwoliła obchodzić jubileuszu w narodo- 
wym naszym kościele św. Stanisława od niej 
zawisłym; ale ze zdumieniem Rzymianie widzieli, 
że w kościele Św. Klaudjusza OO. zmartwych- 
wstańcy żadnej uroczystej nie urządzili ceremo- 
nii. Wielu jednak oczekiwało wspaniałej trzy- 
dniówki, Te Deum śpiewanego przez seminarjum 
polskie i błogosławieństwa udzielonego ludowi 
przez dwóch kardynałów polskich, księcia pry- 
masa i księdza Czackiego. Taka zupełna bez- 
czynność jest nieprzypuszczalną i byłaby nieja- 
ko narodową abdykacją w takiej okazji w o- 
czach cudzoziemców, tam gdzie jest dzisiejszy 
kościół polski i wysocy dygnitarze kościelni 
Polacy. Czekajmy więc cierpliwie oktawy. 


Ziemie polskie. 


Wilno d. 14. września. Antisemityzm po- 
czyna się u nas przejawiać w formie legalnej. 
W ostatnich dniach zeszłego miesiąca szynka- 
rze, traktjernicy i inni tego rodzaju przemy- 
SłoWUy rent r- lioabio- dwudaziactii Ała. 
dmiu, zrobili podanie do właściwej władzy, w 
którem uskarzają się, że żydzi pomimo wyra- 
źnego prawa, zabrania jącego im otwierania szyn- 
ków, a nawet zarządzania takowemi w chrze- 
ściańskich domach, pootwierali szynki na imię 
chrześcian nietylko nie posiadających jakich- 
bądź funduszów do prowadzenia handlu, lecz 
na imię takich, którzy w rzeczywistości nie e- 
gzystują, sami zaś szynkują otwarcie, nie oba- 
wiając się żadnej odpowiedzialności. Dalej w 
prośbie wyrażono: że liczba szynków Żydow- 
skich wzrosła w stosunku do chrześciańskich 
ak sto do jednego; że chrześcianie prowa- 
dząc swój handel sumiennie, sprzedając dobrego 
gatunku produkta, nie są w możności wytrzy - 
mać konkurencji z żydami, którzy posiadają w 
swych rękach kapitały, forsują niemi dla wyr- 
wania wszelkiego handlu z rąk chrześciańskich. 
Sprzedają tanio liche produkta, czem zwa- 
biają masy wyrobników, przyjmując od nich, w 
braku gotowych pieuiędzy, fanty różnego ro- 
dzaju, między któremi częstokroć bywają rze- 
czy kradzione, co przyczynia się do demorali- 
zacji klasy wyrobniczej, której żony i dzieci po- 
zostają bez kawałka chleba. W końcu w proś- 
bie wykazano kilkadziesiąt szynków na ulicy 
tylko Wielkiej, nieprawnie pootwieranych przez 
żydów, nietylko w domach chrześciańskich, lecz 
w kapitulnych, cerkiewnych i należących do 
miasta. 

Prośba ta podana została w dwóch egzem- 
plarzach, do gubernatora i do zarządu miejskie. 
o. Jaki ztąd wyniknie rezultat, to czas poka- 
e, Szynkarze chrześcianie są tego przekonania, 
że żydzi dla uchylenia się od odpowiedzialności 
i utrzymania nadal w swoich rękach szynków, 
mają już w pogotowiu zawczasu obmyślane 
środki. Chrześcianie jednakże w razie niepowo 
dzenia są przygotowani apelować do najwyższej 
instancji. 

Przyznać należy szynkarzom  chrześcianom 
tę cnotę, że żaden z nich nietylko kradzionych 
rzeczy nie przyjmie w zamian za wódkę, lecz 
niedopuści, żeby wyrobnicy do ostateczności za- 
ijali się, to też skandalów gorszących w szyn- 
kad chrześciańskich prawie nie bywa. Z pe- 
wnością przypuścić można, że gdyby nie było 
szynków żydowskich, moralność by na tem wie- 
le zyskała, gdyż kradzione rzeczy nabywane są 
tylko przez żydów, o czem miejscowa policja 
wie dobrze, lecz jest bezsilną wobec wybiegów 
żydowskich. 


* z 
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Kasy zaliczkowo-oszczędnościowe dla wło- 
ścian, założone w powiecie szawelskim gab. ko- 
wieńskiej, przez niektórych obywateli miejsco- 
wych wespół z oświeceńszymi włościanami, jak 
nam ztamtąd donoszą, rozwijają się nader po- 
myślnie, zwiększając wciąż swą działalność. 
Niewielkie pierwotnie kapitały, któremi kasy 


rozporządzały, wzrosły już znacznie, a włościa- 


nie zachęceni powodzeniem, jakiem się cieszą 
kasy, sami już takowe zakładać poczęli. Co zaś 
na szczegćlniejszą zasługuje uwagę, to skrupula- 
tność i sałowność, z jaką włościanie zwracają 
zaciągnięte pożyczki. Dotychczas nie było wy- 
padku, ażeby którakolwiek z kas tych zmuszona 
była sama ściągać należytość. razie niemo- 
Żności uiszczenia się z długu na termin z przy- 
czyny np. klęski: ogniowej, upadku bydła it p., 
włościanie proszą o prolongatę i koniec końców 
zawsze sumiennie zwrócą kasie pożyczkę, nie 
doprowadzając sprawy do sądu. 


. ha 
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Ministerjum wojenne, jak się dowiadują 


prowjantowe w Wilnie, Mińsku, Kijowie. Nowo- 
georgiewsku (Modlinie) i Twangrodzie (Dembli- 
nie). Koszta bułowy poniesie ministerjnm, któ- 
re już na ten cel asygnowało: na budowę mı- 
gszynu, składu sucharów i narzędzi do czysz- 
czenia zboża w Wilnia 163.180 rs. na urzą- 
dzenie magazynu, młyna i piekarni ze składem 
sucharów i przyrządami do czyszczenia zboża 
w Mińsku 302 307 rs., na podobne urządzenia 
oraz na budowę dwóch magazynów w Kijowie 
550.914 rs., na postawienie młyna i magazynn 
w Nowogeorgiewsku 369.000 rs., wreszcie na u- 
rządzenie składu zboża, piekarni i ulepszenia 
w młynie w Iwangrodzie 375.400 rs. Roboty 
około tych urządzeń mają być skończone w r. 
1884-tym. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z d. 19. września. Przewodni- 
czący, prezydent miasta, Dąbrowski. Początek 
o godzinie kwadrans na ósmą. 

Przed paru. miesiącami uchwaliła Rada 
miejska, aby w tych szkołach ludowych miej- 
skich, gdzie zgłosi się do jednej klasy czter- 
dziestu uczniów, żądających wykładów w języ- 
ku ruskim — utworzyć z początkiem roku 
szkolnego klasę paralelną z ruskim językiem 
wykładowym. Uchwała ta zakomunikowaną zo- 
stała do ścisłego wykonania kierownikom szkół 
miejskich, opublikowano ją w sposób należyty, 
nawet w patrjarchalny sposób przy odgłosie 
bębna na ulicach miasta, przypuszczać należy 
że Rusini tutejsi, w poparciu słusznych swych 
żądań i dla udowodnienia niezbędności ruskiej 
szkoły.we Lwowie, rozwinęli energiczną agita 
cję — dyrektorowie szkół z całą skrupulatno 
ścią spełnili włożony na nich obowiązek, tak 
dalece, że dyrektor szkoły u św. Marcina przy 
świadkach zapytywał przy zapisie rodziców, w 
jakim języku żądają wykładn nauk dla swoich 
dzieci — w skutku zaś tych wszystkich usiło- 
wań, okazał się następujący rezultat: 

W szkole miejskiej im. św. Anny zapisało 
się na ruski wykład: w klasie I. 9, w II. 4, w 
IL 8 i w V.5, razem 21 chłopców. 

W szkole św. Antoniego: do I. i II. klasy 
po jednym, do IV. trzech, razem 5. 

W szkole Elżbiety 2, u św. Marcina 4, 
Piramowicza 1. 

Wszystkich chłopców zapisało się prze- 
to 33. 

Co do dziewcząt, w szkole wydziałowej 
żeńskiej, zapisało się na wykłady ruskie 10 u- 
czennie, u Marji Magdaleny 3, razem na całe 
miasto 13 uczennice. 

Wynik powyższy prezydent Dąbrowski po- 
daje do wiadomości Rady, z nadmienieniem, iż 
tym sposobem nie okazała się potrzeba zakła 
dania w którejkolwiek ze szkół miejskich para- 
lelek z językiem wykładowym ruskim. 

Obecnie najważniejszem zdaje się zadaniem 
reprezentacji miejskiej jest troska o kwaterunek 
dla wojska, którego coraz świeże oddziały przy- 
bywają do naszcgo miasta. Prawie na każdem 
posiedzeniu przychodzi ta kwestja pod obrady, 
a i wczoraj znowu, w skutek wezwania komen 
dy wojskowej, na pomieszczenie 120 żełnier y 
przez siedm tygodni, przyjęto wniosek nagłący 
wynajęcia realności p. Jiirgensa na Stryjskiem, 
za cene po 1.200 złr. rocznie na przeciąg lat 
trzech. Na wypadek najmu krótkoterminowego, p. 
Jitrgens żądał po 30 złr. dziennie. 

Z porządku dziennego przyzwolono na za- 
kupno od p. Borkowskiego 68 sążni gruntu, po 
30 złr. za sążeń, w celu regulacji ulicy Głarn- 
carskiej i placu Akademickiego. 

Zatwierdzono budowę piętra na oficynie u 
św. Łazarza, czego koszt obliczony na przeszło 
9.900 złr. pokryty będzie z funduszów zakła- 
dowych. 

Zakładowi sierót u św. Kazimierza, przy- 
znano jednorazowy datek 150 złr. 

Na rekonstrukcję wodociągu Franciszkań- 
skiego i budowę trzech nowych hydrantów, po- 
zwolono wstawić do budżetu roku przyszłego 
1884 kwotę 1 714 złr. 73 ct. 

Dość ożywioną dysknsję wywołała sprawa 
zezwolenia na urządzenie tarasu na gruncie 
miejskim przy realności pp. Piotra i Honoraty 
Waydy. Sprawa ta, ciągnąca się od lat czte- 
rech, już kilkakrotnie w rozmaitych fazach 
przychodziła pod decyzję Rady, aż teraz dopie- 
ro ostatecznie zatwierdzono umowę, mocą któ- 
rej p. W. ma prawo na gruncie miejskim utwo- 
rzyć taras z drzwiami wchedowemi do domu, 
pod warunkiem utrzymywania go w należytym 
porządku, za kaucją hipotecznie zaintabulowaną 
w kwocie 100 złr. za opłatą rocznego czynszu 
5'złr. i z zastrzeżeniem, iż na wypadek gdyby 
zajęty na taras grunt miejski, potrzebnym się 
okazał dla regulacji ulicy lab w innym celu 
publicznym, w takim razie p. Wayda obowią- 
zany będzie zwrócić go gminie, po zapadłej pra- 
womocnej decyzji Reprezentacji miejskiej, za 
szesciomiesięcznem wypowiedzeniem. 

„.. Wreszcie uwzględniono rekurs p. R. Horo- 
Wliza, co do pokrycia dachem ogniotrwałym 
realności jego i jaj 

Jego przy ulicy Sykstuskiej — a po 
wyczerpaniu w ten Sposób porządku dziennego, 
przewodniczący o godzinie wpół do 9. zarządził 
posledzenie tajne 


Obchód jubileuszowy na prowincji. 


Horodenka. „Niech każdy czyni, co każe 
duch Boży, a całość sama się złoży.“ 

Pod tą dewizą wieszcza naszego zabrali- 
śmy się do obchodu uroczystości jubileuszo- 
wych, które jak na nasze stosunki biednej Po- 
kucia mieściny wypadły dość świetnie. 

Dnia 11. września r. b. wedle programu 
odprawionem zostało w kościołach: łacińskim, 
ormiańskim i cerkwi ruskiej, wieczorem zaś w 
synagodze nabożeństwo żałobne za spokój ou- 
szy króla i za poległych w odsieczy wiedeń- 
skiej rycerzy Polski, Rusi i Litwy, przy nader 
licznym udziale obywateli, inteligencji miastecz 
ka, mieszczan i włościan, — katafalk nbrany 
wieńcami z zieleni i godłami rycerstwa jaśniał 
rzęsistem światłem. 

~ Wieczorem dnia tego, po daniu kilkudzie- 
sięcia salw moździerzowych, całe miasto zaja- 
Śniało iluminacją, jakiej dotąd nigdy nie wi- 
dziano. Izraelici nie dali się także wyprzedzić 
i począwszy od najbogatszych do najbiedniej- 
szych rzęsiście oświetlili domy okien mieszkal- 
nych i sklepów. — Podczas iluminacji muzyka 
z lampionami i pochodniami przeciągała ulicami 
miasteczka odgrywając patrjotyczne utwory 
polskie i ruskie, dla nadania Hd uroczystości i 
cechy ogólnej grano 1 marsyliankę. 

W dniu 12. bm. już od godziny 5. z rana 
salwy moździerzy dały znać o rozpoczęciu się 


Mosk. Wied., zamierza urządzić nowe magazyny 


dnia uroczystego, tedy jak wczoraj odbył 
solenne nabożeństwa z TeDeum w trzec 
ściołach. W połowie sumy wyszedł na ambonę 
tutejszy proboszcz łaciński i skreślił żywot Ja- 
na ITI. wraz z dziejami wyprawy wiedeńskiej. 
W czasie sumy Towarzystwo dramatyczne H. 
Lasockiego wykonało nadzwyczaj udatnie mszę 
Rossiniego. 

Po ukończeniu nabożeństwa w kościele, ce- 
lebrant ks. kanonik Osadca w towarzystwie 
miejscowego proboszcza z cechami i chorągwia- 
mi udał się na ulicę Pańską, dla poświęcenia 
tablicy pamiątkowej z imieniem Jana Sobieskie- 
go, poczem burmistrz miasteczka J. Romaszkan 
w kilku słowach skreślił znaczenie uroczysto- 
ści, a oddając pod opiekę mieszkańców tablicę 
pamiątkową, prosił, aby przez pamięć chwili 
dzisiejszej tego dziejowego wypadku — ulicę tę 
nie inaczej jak tylko mianem „Sobieskiego“ na- 
ZWano. 


+ + 


Ustrzyki dolne d. 12. wrześuia. Jakem to 
wam zapowiadał w poprzednim liście z d. 4. 
sierpnia br. Ustrzyki małe, Ustrzyki, o których 
dawniej nikt nie niesłyszał: obchodem jubileu- 
szu Sobieskiego zamanifestowały swe życie bar- 
dzo pochlebnie. 

Rano salwy z moździerzy — miasto przy- 
brane chorągwiami o barwach narodowych. 

O godz. 10. nabożeństwo w cerkwi, gdzie 
ks. gr. kat. Karpiak , miejscowy proboszcz, 
miał bardzo ładną przemowę, wyjaśniającą lu- 
dowi licznie zgromadzonemu na jego wezwanie, 
znaczenie uroczystości. 

O godz. 11. znowu, nabożeństwo uroczyste 
w parafialnym łacińskim kościele w Jasieniu, 
gdzie znowu vdczytany został list pasterski ks. 
biskupa Soleckiego o znaczeniu odsieczy wie- 
deńskiej. 

Przedwieczorem uczta dla włościan, wieczór 
nabożeństwo w bożnicy, oświeconej setkami 
świateł. Wreszcie naszą rodzima górska illumi- 
nacja, przez wzniecenie egnisk na sąsiednich 
otaczających górach. 

Czyż na Ustrzyki nie dosyć? Daj Boże tak 
dalej. 

P. S. W poprzedniej mojej korespondencji 
z d. 21 sierpnia b. r. zakradły się dwie po- 
myłki, które obowiązany jestem sprostować. 
Nadmieniżjem tam, iż inicjatorem głównym tu- 
tejszego Tow. Zalicz. był właściciel Ustrzyk, 
otóż pojaśniony przez niego samego, Winienem 
znznaczyć, iż zasługa inicjatywy głównie należy 
się pp. Zarembie inżynierowi, dr. Najedło 
notarjuszowi tntejszemu p. Morowitzowi, oby- 
watele to jedni z pierwszych zawsze do prac 
obywatelskich. Mylnie tylko podałem że do 
dyrekcji Tow. Zaliczk. wybrano 2 izraelitów, 
gdy wybrano ich także do Rady nadzorczej, 
składającej się z 11 członków. Dyrekcję skła- 
dają właśnie trzej wymienieni panowie. 


Busk d. 15. września. Obchód uroczystości 
odsieczy Wiednia odbył się u nas dzięki sprzy- 
jającej pogodzie, w programowym porządku. Po 
nabożeństwie żałobnem, odprawionem przy nad- 
zwyczaj gustownie kwiatami ubranym katafal- 
ku, odbył się dnia 11. bm. bardzo starannie u- 
łożony odczyt tutejszego nauczyciela, p. Kaczo- 
rowskiego, poczem nastąpiło rozdanie pamiąt- 
kowych obrazków, — wieczorem  illuminacja 
miasta, a o godz. 8. wyruszył z rynku przy hu- 
ku z moździerzy pochód z lampionami i bande: 
rją konną za miasto, gdzie przez dr. Antoniego 
Coghena spalone zostały prześliczne ognie sztu- 
czne. ą 

Dnia 12. b. m. przypominały już wcześnie 
wystrzały z moździerzów świąteczność dnia te- 
go. Po solennem nabożeństwie w kościele i pię- 
knej przemowie tutejszego katechety, ks. Józe 
fa Krzeptowskiego, odbyło się również solenne 
nabożeństwo w cerkwi, a wreszcie i w synago- 
dze. Przedstawienie zaś amatorskie dnia tegoż 
wypadło tak doskonale, a gra występujących 
była tak starannie wystudjowaną i pełną wy- 
kończenia, że od początku aż do końca przed- 
stawienia, tak „Kalosze“ Aleksandra hr. Fre- 
dry, jakoteż „Podejrzana osoba* Stanisława Do- 
brzańskiego, wywoływały bez przerwy śmiech 
serdeczny, przeplatany oklaskami. Potem nastą- 
piła zabawa tańcująca. 1 

Składając więc wszystkim paniom i panom, 
którzy w amatorskiem przedstawieniu czynny 
udział wziąć raczyli, najserdeczniejszą a tak 
prawdziwie zesłużoną podziękę, podnieść tu mu 
simy przedewszystkiem zasługę p. Juliusza Do- 
brzańskiego, któremu zarówno jak p. dr. Ant. 
Coghenowi nietylko bezinteresowne wybudowa- 
nie nowej sceny i tejże wymalowanie zawdzię- 
czamy, lecz też grą Swą wyborną do uprzyje- 
mnienia wieczorku najbardziej się przyczynił. 


* k 
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Złoczów. Pamięć wielkiego zwycięztwa 
święciło i nasze miasto, szczycące się zabytkami 
wiekopomnej sławy króla Jana III. 

Dnia 11. września odbyło się nabożeństwo 
żałobne przy udziale chóru męzkiego w kościele 
i gr. kat. cerkwi. O godzinie 6. tej wieczorem 
wystrzały możdzierzowe oznajmiły właściwy 
dy e uroczystości. 

ałe miasto przybrało szatę świąteczną, 
balkony ii: dywanami, chorągwiami i 
zielenią, i okna pięknemi transpąrentami przed- 
stawiały widok zachwycający. Założono nowy 
plac Sobieskiego gustownie bramą tryumfalną 
festonami i chorągwiami przystrojony. 

O godzinie 8. wieczorem wyruszył przy od- 
głosie muzyki korowód z okolicy zamku a pro- 
wadzony przez obywateli miasta przeszedł wszy- 
stkie ulice, aż wreszcie wszyscy zatrzymali się 
na placu Sobieskiego, gdzie wśród uroczej ci- 
szy odśpiewano pieśni narodowe. % brzaskiem 
jutrzenki salwy moździerzowe i przygrywająca 
muzyka przebudziły mile naszych spokojnych 
mieszkańców. 

Po nabożeństwach i poświęceniu placu So- 
bieskiego, przy którym umieszczono tablicę pa- 
miątkową przemówił ks. kanonik Stachów do 
zgromadzonych podnosząc znaczenie tego wiel- 
kiego dnia dla Polski, monarchii Austrjackiej i 
całego świata chrześciańskiego. 

Następnie odbyło się solenne nabożeństwo 
w cerkwi, zkąd wszyscy udali się na Kępę, 
gdzie się odbyło nabożeństwo polowe pod na- 
miotem i poświęcenie pomnika Sobieskiego. W 
synagodze świetnie przystrojonej i rzęsiście o- 
świetlonej rabin a ANY p. Rohatyn odmó- 
wił w języku polskim modlitwę za pamięć kró- 
la Jana III. 

Po południu odbył się na kępie festyn, 
który świetnie wypadł a wieczorem tysiączne 
tłumy przy odgłosie muzyki zwiedzały pysznie 
udekorowane i illuminowane miasto. 


się 
ko- 


, Nowy Sacz. Obchód wiekopomnego zwy- 
cięztwa przodków naszych zwiastowały dnia 12. 
bm. salwy z moździerzy o godz. 6. rano, tu- 
dzież muzyka straży pożarnej, grająca po uli- 
cach i rynkn. Miasto nasze od rana przedsta- 
wiało osobliwszy widok świąteczny. Na budyn- 
kach i urzędach powiewały flagi i chorągwie, 
domy przystrojone w zieleń i kobierce, a na u- 
lieach roiły się tłumy ludu, spieszącego z oko- 
licznych wiosek dla wzięcia udziału w uroczy- 
stości. O godzinie 10. na znak dzwonu farnego 
pospieszyła straż pożarna z muzyką na czele, 
reprezentacje wojskowe i cywilne w całej pełni 
i młodzież szkolna ra nabożeństwo solenne. Po 
skończeniu tegoż udały się reprezentacje do 
zboru ewangielickiego i synagogi. 

Wspaniały widok przedstawił się o godz. 
2. licznie zebranej publiczności, gdy na daue 
hasło z moździerzy w tej chwili pojawiła się 
banderja z chorągiewkamł o barwach narodo- 
wych z przeciwnych strom miasta, dążąca na 
rynek dla zajęcia wyznaczonego stanowiska przy 
odgłosie muzyki. Po uszykowaniu się w dwóch 
rzędach naprzeciw trybuny, przemawiał p. Haas, 
sekretarz magistratualny, wobec licznie zgro- 
madzonego duchowieństwa, obywateli i ludu. 
Mowca, przejęty zawsze miłością dla ojczyzny i 
miasta, skreślił młodość i ważniejsze chwile Ja- 
na III., zastanowił się dłużej nad przebiegiem 
wyprawy i odsieczy Wiednia. W pełnych zapa- 
łu słowach podniosł ofiarność rycerzy polskich 
i ich wodza, Sskreślił zasługi i znaczenie zwy- 
cięztwa dla Austrji, Europy i chrześciaństwa. 
Następnie rozdano broszury o Sobieskim bande- 
rji, która w towarzystwie muzyki udała się do 
ogrodu miejskiego. Po ugoszczeniu członków 
banderji, składającej się ze stu ośmiu uczestni- 
ków, odegrano pod gołem niebem komedję An- 
czyca „Łobzowianie*. Szczególnie lud wiejski 
przypatrywał się z wielkiem zadowoleniem. 

Po powrocie do miasta przedstawił p. Ba- 
czyński, dyrektor bawiącej u nas trupy teatral- 
nej, przy oguiu bengalskim na estradzie mo- 
wniczej osobę, przedstawiającą Sobieskiego, spie- 
szącego pod Wiedeń na czele rycerzy. Na znak 
trąbki iluminowano rzęsiście miasto, a przed 
ratuszem odśpiewali amatorowie w towarzystwie 
muzyki pieśń okolicznościową na melodję „Z dy- 
mem pożarów*, gdzie było ustawione przeźro- 
cze, przedstawiające Jana III. na koniu przy o- 
gniu bengalskim. 

Podczas całej tej uroczystości wszędzie pa- 
nował poważny spokój i porządek jak się przy- 
należy tak wielkiemu świętowi narodowemu. 


* * 


Rzeszów. Wśról ogólnego niesmaku panu- 
jącego w mieście, przy rozbiciu się towarzystwa 
naszego na kółka i koteryjki, nadzwyczaj miłą 
stanowiła dla nas niespodziankę uczta, urzą- 
dzona w lokalnościach restauracji Goraja, sta- 
raniem tutejszego mieszczaństwa na cześć 0Swo- 
bodzicieła Wiednia, a stanowiąca niejako za- 
kończenie obchodu jubileuszowego w naszem 
mieście, Obecnych było 49 osób, & mianowicie 
widzieliśmy tam reprezentantów duchowieństwa, 
inteligencji rozmaitych dykasteryj i mieszczań- 
stwa. Szereg toastów rozpoczął prof. Stroka na 
cześć cesarza, sławiąc dostojną dynastję Habs- 
burgów jako opiekunkę naroda polskiego; po- 
czem prof. Tokarski skreśliwszy stosunek du- 
chowieństwa do narodu polskiego, a podnosząc 
zasługi tegoż duchowieństwa około urządzenia 
obchodu niniejszego nawet po za granicami 
Polski, wniósł toast na cześć obecnych ducho- 
wnych: celebranta ks. kan. Gruszki i kazno- 
dziei ks ”kan. Fałata. Ks Gruszka odpowiada- 
jąc wnosi zgodę mieszczaństwa z duchowień- 
stwem, ks. Fałat zaś wykazawszy w obszer- 
niejszem przemówieniu, że duchowieństwo pol- 
skie współdziałało zawsze z narołem, że krze- 
wiło w nim oświatę wraz z nauczycielstwem, 
toastuje na cześć mieszczaństwa i oświaty. Na- 
stępnie zabiera głos powtórnie ks. Fałat 1 wnosi 
zdrowie dr. Towarniekiego, członka Rady pań- 
stwa i byłego burmistrza. 

Dalej toastuje dr. Towarnicki na cześć c. 
k. urzędników, dr. Jabłoński na cześć byłego 
wiceburmistrza Schotta, prof. Tokarski na cześć 
lekarzy w ręce obecnego dr. Jabłońskiego, dr. 
Jabłoński na zgodę i jedność stanu mieszczań- 
skiego z inteligencją, p. Morawski na cześć na- 
szego Tygodnika Rzeszowski go i t. d. Ucztę 
zakończono staropolskiem: „Kochajmy się!“ o 
godz. 1 po północy. Niewątpimy, że wieczór ten 
tchnący od początku aż do końca nastrojem 
poważnym, przyjemne pozostawi wspomnienie 
u wszystkich uczestników bez wyjątku, 


LJ . 


Bóbrka. Miasto nasze święciło pamiątkę tę 
odpowiednio do jej wielkości. 

Do świetności obchodn przyczyniła się najwię- 
cej nczta dana w dniu 12. dla przeszło 100 wło- 
ścian, których okoliczne gminy jako swych repre- 
zentantów umyślnie na uroczystość tą wydelego- 
wały. 

Na uczcie tej, odbytej pod gołem niębem, byli 
obecni zastępca prezesa Rady powiatowej i poseł 
na sejm p. Seweryn Henzał z kilkoma członkami 
Rady powiatowej w strojach narodowych, ducho- 
wieństwo obu obrządków, i wszyscy wspólnie z 
włościanami zasiedli do stołu. 

Pierwszy toast wniósł nasz poseł p. Seweryn 
Henzel, a wyjańniwszy w pięknych słowach Zna- 
czenie uroczystości, podniósł tę zgodność, z jaką 
tak Rusini jak i Polacy w tym dniu około jednego 
stołu się zgromadzili, czcząc razem bohatera króla, 
który pod Wiedniem chrześciaństwo wybawił, 

Było jeszcze kilka toastów, włościanie nasi za 
każdym przy odgłosie muzyki śpiewali „mnohaja 
lita*, a po ukończeniu tej uczty, sami oświadczyli, 
iż takowa jako miłe wspomnienie zgody na wieki 
w ich pamięci pozostanie, 

Drugim faktem godnym zaznaczenia jest, że 
nasz przesławny borytel i zdeklarowany moskalofil 
miejsćowy paroch gr, kat. ks. Eugen Dzerowicz, 
który odmówił odprawienia nabożeństwa, bojąc się 
dziennego światła, w obydwóch dniach ną oczy lu- 
dowi się niepokazał. 

Pomimo jego zabiegów, miejscowi parafianie 
gr. kat, wyznania w obydwóch dniach licznie wszę- 
dzie Uczestniczyli, a nawet dały się słyszyć między 
nimi „głosy, iż wstyd im samym, że ich ksiądz w 
takiej uroczystości udziału niebierze, widząc że 
księża gr. kat. zamiejscowi w liczbie 3 umyślnie 
do Bóbrki zjechali, i że całą uroczystością tak 
pierwszego dnia w kościele łacińskim egzekwie ja- 
koteż na drugi dzień mszę odprawiali, 

Nakoniec musimy panu Władysławowi Mię- 
dlickiemu, tntejszemu aptekarzowi i naczelnikowi 
straży ogniowej imieniem całej publiczności podzię- 
kować za jego trud mozolny i gorące zajęcie się 
uroczystością. 


Brzeżany. Uroczystość poprzedziły żałobne 
nabożeństwa, odprawione we wszystkich kościołach 
i gr. kat. cerkwi w wilię obchodu jnbilensza a od- 
czyt o odsieczy Wiednia jaki miał w kasynie mie- 
szczańskiem profesor gimnazjam p. Steiner, skreśla- 
jąc wielką przeszłość dziejową, był niejako z8%%% 
kiem do nświetnienia dnia następnego, w którym 
powiat i miasto Brzeżany wznosząc pomnik królo- 
wi Janowi III., zaznaczyły pamięć niezatartych wa- 
wrzynów, przekazując następnym pokoleniom za 
święty obowiązek czci narodowej, pomnik ten na- 
dal utrzymywać jako zabytek sławnej narodn prze- 
szłości. y 

Program obchodn wyłonił się niejako ramo- 
istnio z poczucia mieszkańców grodn tutejszego i 
okolicy, a wystrzały z moździerzy 1 pobadka atra- 
ży pożarnej zchotniczej, która przeciągając dnia 
12. września rano przez nlice miasta, wesoło przy- 
grywała, były zapowiedzią Święta narodowego w 
strojne chorągwie i kobierce przybranem mieście. 

Poczciwy nasz lad bez różnicy stanów i wy- 
znania w strojach świątecznych, zaległ nliee i rynek 
miasta a liczne deputacje gmin powiatu tutejszego 
świadczyły, że pamięć wielkieh ezynów praojeów 
naszych, zarówno odbiła się w pokojach, jak i pod 
głomianą strzechą. 

Uroczystość odsłnięcia pomnika, poprzedziły 
nabożeństwa we wszystkich miejscowych kościołach, 
cerkwi i zynagodze, w której rabin przedstawił 
zgromadzonym czyny króła-bohatera, zachęcając do 
zgody i jedności z resztą współbraci. 

Naraz wszystkie handle zamknięto a procesje 
z miejscowych kościołów : farnego, ormiańskiego, 
Bernirdynów, poprzedzane przez bractwa rzemieśl- 
nicze, z chorągwiami, podążyły do cerkwi, zkąd 
połączyły się z orszakiemizraelów przybyłych z przy: 
kazaniami z synagogi grapnjąc się około pomnika 
bohatera. 

W żywych słowach wygłosił marszałek powia- 
towy p. Miliński znaczenie obchodn, poczem bar- 
mistrz tutejszy p Górtler, po stosownem przemó- 
wienin, odebrał go w posiadanie gminy. Nastąpiło 
złożenie wieńców przez Radę powiatową, miasto 
Brzeżany, gminę wiejską Kurzany i izraelitów 
brzeżańskich, ktorym przewodniczył dr. Teitelbanm 
a w pięknej i potoczystej mowie, nawiązując do 
przeszłości, skreślił stanowisko jakie powinni zająć 
izraelici w społeczeństwie naszem. Przemowę n- 
wieńezył śpiew młodzieży izraelickiej. 

Muzyka straży ogniowej odegrała chorał, któ- 
ry przyjęty został hncznemi oklaskami, 

Na zakończenie wspomnieć należy o wspania- 
łej ilaminacji miesta, pięknych transparentach wi- 
docznych prawie na każdej ulicy. 4 

Oświetlony ogniami bengalskiemi pomnik z po. 
mroki chmur brzemienych deszczem, -wspaniale pię- 
trzył wię w powietrzu, jakby błagał o zmartwych- 
wstanie przeszłości, osnntej w melodjach narodo- 
wych kantaty odśpiewanej przez młodzień tntejszą 
Obchód zakończył capstrzyk straży ogniowej. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
Dnia 20 Września 


* Teatr. Dzisiaj we czwartek po raz dwn- 
nasty: „Karnawał w Rzymie*, op. kom. w 4 akt. 
Straussa. 

W akcie pierwszym panna Kowalska odtańczy 
walca styryjskiego. 

Jatro w piątek d. 21. września po raz pier- 
wszy: „Jacnś*, kom. w 4 aktach, Edwarda Lubo- 
wskiego. Pp. Zboiński i Kwieciński mają role po- 
pisowe ; prósz nich biorą udział: pp. Aszpergero- 
wa, Stachowiczówna, Zapołska ; pp. Lnbłoz, Zamoj- 
ski, Hierowski, Wojdałowicz, Skalski, Bnszkowski 
i inni. 

Na wczorajszem przedstawieniu komedjł Bału- 
ckiego p. t. „Dom otwarty“, dość licznie zebrana 
i wyborowa publiczność (wszystkie loże I. piętra i 
parterowe były zajęte), bawiła sie wyśmienicie. — 
Wszyscy artyści grali z wielkim humorem i wer- 
wą, za co ich publiczność frenetycznemi darzyła o- 
klaskami. 

Na liczne zapytywania ze strony publiczności, 
kiedy będzie powtórzony dramat: „Olsiecz Wie- 
dnia,* oznajmia się, że w przyszłą niedzielę dala 
23. b. m. 

* Rozwój miasta. Wczoraj na godzinę piątą 
popołudniu zwołano zostało tajne posiedzenie Rady 
miejskiej, na którem, jak głoszono, obradować mia- 
no nad Środkami, dążącemi do materjalnego rozwo- 
ju miasta, Uradowały się serca dobrze myślących 
obywateli, spodziewano się bowiem, że obecna Rn- 
da miejska, która, obok wieln zalet niezaprzeczo- 
ny.h, odznaczała się dotąd znpełnym brakiem ini- 
cjatywy w jakimkolwiek kierunku, wystąpi nare- 
szcie z całym szeregiem projektów, mających na 
celu podniesienie przemysłu i handlu miejscowego, 
obok zapewnienia takich warunków, któreby we- 
dług zasady utile dulci, czyniły znośniejszym po- 
byt we Lwowie tak stałym jego mieszkańcom, jak 
i chwilowo zmuszonym w nim przebywać. 

Niestety! wszystkie te nadzieje rozwiały się 
jak bańki mydlane, Rada miejska wprawdzie obra- 
dowala tajnie i w licznym komplecie — sle przed- 
miotem tej narady było — watyd przyznać — wio- 
lokrotnie jnż forsowane w.Radzie a zawsze bezaku- 
tecznie, otwarcie Wysoklego zamkn dla powozów, 
gwoli dogodzenia kilku upartym jednostkom, które 
dla własnej prznjemności, nie wahają się domagać 
nporczywie przez swych satelitów —- niektórych 
pp. radnych miasta — aby ogół mieszkańców poświę - 
cił im jedyny zakątek, w którym swobodnie oddy- 
chać może iwieżam powietrzem, 

Przebieg tej kwestji, niejednokrotnie już, jak 
wspomnieliśmy, poruszanej w Radzie, i stanowczo 
zadecydowanej ze względów tak sanitarnych jak i 
bezpieczeństwa publicznego, dostatecznie jest zna- 
ny naszym czytelnikom. Wczorajsza też narada, 
wobee loicznej konsekwencji większości Rady, nie 
wpłynęła na zmianę zapatrywań — smntnem wszak- 
że jest ona świadectwem dla tych pp. reprezentan- 
tów przemysła i handlu, którzy nic innego dla 
rozwoju miasta wymyśleć nie nmieją. 

Czyż warto dla podobnej błahostki marnować 
czas drogi i zwoływać aż nadzwyczajne posiedzenie 
Rady? !... 

* Potrójna uroczystość w szkole dia sług. 
Trzy wymowne a serdeczne uroczystości zeszły się 
minionej niedzieli w szkole dla sług we Lwowie. 

Naprzód uroczystość Sobieskiego, w której słn- 
gi w dnin 12, b. m., albo całkiem, albo tylko bar- 
dzo mały mogły brać udział, pilnując jak zwykle 
domu. — Dalej poświęcenie obrazu ś. Zytty, służą- 
cej, wielkości obrazu ołtarzowego, który szlachetnie 
dla szkoły słag raczył ofiarować ks. kanonik Syl- 
wester, proboszcz parafii Marji Magdaleny, a która 
to święta będsie odtąd patronką szkoły. Wreszcie 
uroczyste rozpoczęcie roku szkolnego. 

W sali pięknie i stosownie przystrojonej, w 
której oprócz 6. Zytty, jaśniał posąg Sobieskiego na 
konin, otoczony kwiatami i narodowemi sztandara- 
mi, rozpoczęła się uroczystość od Śpiewania pieśni 
religijnej. Następnie miał piękną przemowę ks. W. 
Podlewski ze zgrom. 00. Dominikanów. Podniósł 
on znaczenie potrójnej uroczystości, rozwinął życie 
6. Zytty jako patronki słag, i wykazał wielkość 


zwycięztwa Sobieskiego pod Wiedniem, które nie- 
tylko Polska, ale cały świat chrześciański święci 
w r. b. — Po przemowie tej nastąpiło poświęcenie 
obrazn. 

Draga część uroczystości rozpoczęła się od de- 
k'amacji wiersza W. Pola o Sobieskim, którą wy- 
g'osiła jedna z uczennic. Po tejża, p. Francówna, 
nauczycielka, miała krótki, udatny i odpowiedni od 
czyt o Sobieskim, po którym znown uczennice od 
śpiewały bardzo poprawnie pieśń o >:bieskim, pod 
dyrekcją p. Weigel, któża w ciągn jeduej niedzieli, 
podczas zapisów, zdołała wyaczyć słagi i słów i 
melodji. 

Na zakończenie urcczystości szkolnej rozdano 
jubileuszowe obrazki „Sobieski pod Wiedniem“, któ- 
16 szkołą otrzymała w darze od komitetn central 
nego. Wreszcie wszystkie uczennice pod przewo- 
dnictwem swych nauczycielek udały się parami do 
kościoła OO Dominikanów. gdzie w kaplicy Matki 
Boskiej Jackowej, po odśpiewanin i odmówieniu 
modlitwy do N. Panny i ś. Zytty, a następnie sto- 
sownej przemowie kapłana, otrzymały z rąk jego 
relikwiami ś. krzyża błogosławieństwo na drogę no- 
wej całorocznej pracy w szkole. 


* Stacja telegraficzna w Truskawcn, otwarta 
przez czas sezonu kąpielowego, została zamkniętą ; 
otwartą zaś została stacja w Rozłuczu między Sta 
rem miastem a Turką z ograniczoną służbą dzienną. 

* Samobójstwo. Heindla Scheindhager lat 67 
licząca, rzuciła się z drugiego piętra oficyn domn 
1. 19 ml. Blacharska i okropnie potłnezona została 
odwiezioną do szpitala. 

* Sensacyjna sprawa prokuratora czernio- 
wieckiego p. Mehoffera już w stadjam śledztwa u- 
kofńczona, niebawem przyjdzie przed forum publi- 
czne. Wykazało się, że żona Easlera, który miał 
proces o oszustwo, dokonane na szkodę p. Jaknbo- 
wicza, podczas procesu właśnie usiłowała przekupić 
sędziów przysięgłych, a gdy się to wykryło i ją 
uwięziono, ona chcąc się zemścić na sędzin śledczym 
i prokuratorze zeznała, że obn im ofiarowała (bez- 
skutecznie) połowę swego majątku w celn przeka- 
pienia ich. Sędzia śledczy Hruszkiewicz umarł w 
międzyczasie. Owoż obecnie wniosła prokuratorja 
oskarzenie o usiłowane przeknpienie urzędników 
przeciw Sime Ensler, jej mężowi, Leibie Miich i 
Eisigowi Bursztynowi. 

* Dramat W Mięizybożu na Podolu, rozegrał 
się dramat zakończony krwawo, 

Dv mieszkania nauczyciela L. przybył w od- 
wiedziny weterynarz Z. zamieszkały w tymże sa- 
mym domu. Korzystając z nieobecności męża p. Z. 
zaczął oświadczać pani L. swoje afekta, a gdy te 
odrzucone zostały, postanowił za pomocą siły nzy- 
skać wzajemność. 

Doprowadzona do pasji kobieta porwała nabi- 
tą dubeltówkę i wystrzeliła do napastnika dwukro- 
tnie. Pierwszy strzał był chybiony, drugi zaś ca- 
łym nabojem zajęczego śrutn ngodził w lewą rękę 
i piersi weterynarza. Raniony Z. wybiegł z domu 
i zaczął szybko uciekać, lecz zaledwie przebiegł 
dwadzieścia kroków — upadł nieżywy. Panią L, 
do czasu ukończenia śledztwa aresztowano w mie- 
szkanin. Weterynarz Z pozostawił dwoje nieletnich 
dzieci i żonę, z którą od niejakiego czasn już 
nie żył, 

Ciekawa rzecz jak sędziowie przysięgli zapa- 
trywać się będą na czyn pani L., która popełniła 
zabójstwo w obronie swego honoru? 

* Dwóchsstną rocznicę zwycięztwa króla 
Jana Ill, uczcili uroczystem nabożeństwem w 
Schoenan pod Cieplieami zgromadzeni tam Polacy. 


Fabrykacja dzieci, odbywa się na wielką 
skalę szczególnie w Ameryce. Oto co ogłasza pe- 
wna amerykańska firma: „Ważne dla podróżują- 
cych, Po długoletniem przemyśliwaniu, ndało się 
szefowi naszej fabryki wynaleźć sposób robienia 
sztucznych dzieci. Krzyczą one tak samo jak na- 
turalne. Zaręczamy, że do coupé z którego da się 
słyszeć głos takiego sztucznego małego wrzasknuna, 
żaden więcej pasażer wsiąść się nie ośmieli, Sga- 
nowni nasi odbiorcy mogą tym sposobem zabezpie- 
czyć się, iż będą w ciągu całej drogi wolnymi od 
towarzystwa innych podróżnych. 

Sztuczne dziecię nr. I, wrzaskan pierwszej 
sorty z przejmującym głosem onader przykrej bar- 
wie dzwiękn, w skali o pięciu coraz wyższych i 
coraz nieszezęśliwszych tonach, dziesięć dolarów. 

Sztuczne dziecię nr. IL, ze silnym ale pła- 
czliwym, rozdzierającym krzykiem, pięć dolarów, 

Zwykłe dziecko nr. III., które tylko od czasu 
do czasn wrzaśnie w sposób przerażający, a może 
być bardzo wygodnie schowane w kieszeni — pół- 
trzecia dolara. Wykonanie eleganckie i trwałe. 
Gwarancja na rok.* 

* (Ciekawy gość przebywał w tych dniach w 
Warszawie. Był nim książę indyjski, Milig Kutawn, 
którego nazwisko przetłumaczone na język polski! 
znaczy Lew Królewski. Młody książę liczy obecnie 
15 lat wieku, pięć lat przebywał w Londynie dia 
wykształcenia się według cywilizacji enropejskiej, 
przybył bowiem do Anglii zupełnie nieświadomy eu- 
ropejskiego życia i obyczaju. Czerwonoskóry gość 
zwiedza obecnie rozmaite stolice Europy, jedynie 
w charakterze turysty, Ostatnio był w Wiednin, 
zkąd przez Warszawę ndał się do Petersbnrga. W 
rozmowie z jednym z Anglików, zamieszkałych stale 
w Warszawie, „Lew Królewski“ oświadczył, iż mia- 
sto bardzo mu się podobało i żałował tylko, że ma- 
jąc stanowczo ułożony program podróży, nie mógł 
się dłużej w Warszawie zatrzymać, 

* Kolej Północna ces. Ferdynanda urząlza z 
powodu wystawy elektrycznej i historycznej we 
Wiedniu, pociągi spacerowe w dniach 29. września, 
6., 13. i 20. października. Bilety, po cenach zni- 
żonych upoważniają do powrotu każdym pociągiem 
z wyjątkiem pospiesznych. 

* Śmierć z kichania. W tych dniach p. R. 
w Warszawie dostał mocnego atakn kichania. Z 
początku uważano to za silny objaw katarn, kiedy 
jednak mordujące kichanie prawie bez ustanku 
trwało godzinę i R. tracił przytomność, wezwano 
lekarza. Ten znalazł stan zdrowia bardzo groźnym, 
nie zdążył jednak zaaplikować stosownych środków, 
gdyż pacjent na jego rękach skonal. Wskutek ki- 
chania nastąpiło pęknięcie żyły sercowej, które spo- 
wodowało śmierć, 


* Zgromadzenie delegatów Towarzystwa 


wzajemnej pomocy organistów zwołane na d. 
25. września b. r. zostało dla przeszkód od dyrek- 
cji niezawisłych odroczone na termin późniejszy, 
oznaczyć się mający, 


* Dla rodziny nieszczęśliwej S$. we Lwowie, 


przy ul. Malarskiej 1. 4, p. Rozwadowski z 
Hladek | złr. 
* Juteo w piątek: św. Matensza; — św, Jo- 


akima i Anny, 


* Wiadomości policyjne z d. 19, września: 
Pan J. B. zgubił w nlicy Kościuszki banknot 50- 
reńskowy, naznaczony lit. J. B., a pan N. R, na 
dworca kolei Karola Ludwika kwotę 35 zł. 

Złożono w policji pakiet zawierający 4 paczki 
piór, 14 tnzinów ołówków, 24 zeszytów, koperty 
i t, d. zapomniane w derożce, tndsież kwotę 60 zł, 


„ [znalezioną w tramwajowym wozie. 


Zbląkanego konia maści siwej, oddano do ko- 
misarjatu II. dzielnicy. 


* Komitet zakupna obrazu Matejki do wszy-|ełego tygodnia nieco żywszy popyt, wskutek je- 


stkich instytneyj i obywateli, którzy się zbieraniem 
składek zajmować raczyli. 

Z rzadką w dziejach naszych jednomyślnością. 
aa całym Polski dawnej obszarze, podpisami tysię- 
y ziomków, wszystkich wyznań i stanów, objawia 
się wola narodn całego: nabycią arcydzieła mistrza 
narodowego dla Narodowego muzeum, 

Rozpisane na ten cel składki popłynęły ze 
wszystkich stron tak ochoczo, że w ciągu kitka ty- 
godni już kwoty 30 000 złr. w. a. dosięgły. 

Tymczasem w dnin 13, września, na Waweln 
z nst mistrza padło słowo, przez nikoge nieprze- 
widziane : 


Obraz, który naród posiadać pragnął 
mistrz do Watykann. i Bara owi 

W pierwszej chwili na tę wieść niespodziewa- 
ną, zawahał się komitet, zawahałi składkujący — 
bo zdawało się, że cel składki narodowej chybiony, 
i że ją dawcom zwrócić, Inb iane przeznaczenie na- 
dać jej wypadnie. . 

I komitetowi i składkującym żal serce ścianął 
na myśl: że arcydzieło to nie zostanie pcśród nas. 
i w obce przejść ma ręce, Ale żal ten przeminął 
rychło wobec wspaniałości ofiary mistrza — i wo- 
bec myśli jego politycznie doniosłej: „że tam z wy- 
żyn Watykanu „Sobieski“ przypominać będzie wszem 
ludom ebrześciańskim zasłngi narodu polskiego i 
doznaną później tychże ludów niewdzęczność.* 

Oveninjąc z jednej strony głębokość tej myśli 
i świetność tego czynn Matejki — z drugiej stro- 
ny neznł komitet dotkliwie, całą przykrość położe- 
uia swojego wobec kraju i odpowiedzialność, jaka 
spadła nań ciężarem podwójnym, za grosz publi- 
czny z zanfaniem na jego wezwanie płynący. 

Zmienić cela składki bez upoważnienia dawców, 
nie poważyłby się komitet nigdy! Ale zostawić 
znown rozstrzygnięcie tej kwestji ofiarodawcom sa- 
mym — znaczyłoby tyle: eo rozerwać solidarność 
narodową, zamanifestowaną tak pięknie ; zniweczyć 
kilkomiesięczną pracę łączuą, podjętą z takim za- 
pałem ; i rozprószyć na atomy i rozszarpać na ty 
18 celow różnych, poważny zgromadzony już ftn- 
UBZ. 

Komitet nie widział wyjścia innego, i z wolą 
ogółn i z powagą własną zgodnego: jak ożywić 
pierwotny, chwilowo upadły eel... Z prośbą w tym 
kierunku do Matejki się zwrócił.. A _ niniejszem 
wyraz wdzięczności serdeeznej mn składa, za wy- 
słuchanie tej prośby. 

Mamy juź przyrzeczenie mistrza: że dla Mu- 
zoum Narodowego wykona obraz, niemniejszej hi- 
storycznej doniosłości į niemniejszych rozmiarów, 
jak tamten któregośmy pragnęli. 

Więe cel składek jaki był, trwa! A komitet 
do nzupełnienia ich, najgoręcej wszystkich ziomków 
Zaprasza. 

Uważając grosz pnbliczny powierzony za świę- 
tość — ścisłą kontrolę nad nim za konieczność —- 
a nazwiska i cyfry na arkuszach składkowych raz 
wpisane, za jedyny możliwy tej kontroli czynnik — 
zanosi komitet prośbę usilną do wszystkich tych 
panów, którym gromadzenie składek powierzone 
było: by zwrócili komitetowi wszystkie arkusze w 
jak największym porządku, i nie pozwolili nikomu 
nie wymazywać na nich lnb kreślić. 

Gdyby kto z dawniejszych ofiarodawców, po- 
mimo uchwały komiteta, i pomimo zapewnienia mi- 
strza, zażądał swrotu swej składki, takowa za po- 
kwitowaniem pisemnem oddaną mu być może, ale 
bez wykreślenia na arknszn składkowym. Bo jak 
skoro kontrola niezbędną jest względem tych co o- 
fiarę dali, konieczną jest również względem tych, 
którsyby ją cofnęli. 

Termin do zwrócenia arknszy i pieniędzy, jak 
również do reklamacyj o zwrot pojedyńczych da- 
tków, naznacza komitet do dnia 1. listopada b. r. 

W zastępstwie przewodniczącego, JW. pana 
marszałka Zyblikiewicza 


Artur Potocki, 


z 


. z 


„ — Z pod Sokala. Przykre to uczucie sprawia, 
jeżeli się widzi, że myśl jakaś szczęśliwie podjęta 
wchodzi w życie i zaczyna się rozwijać — a po- 
mimo tego ni ztąd ni zowąd natrafia niepowoła- 
nych krytyków, którzy nurtnjąc potajemnie starają 
się wszelkiemi siłami ją jnż w samym zawiązkn zni- 
weczyć | 

Takiego nezncia doznałem z powodn zawiąza- 
nia się Towarzystwa dramatycznego amatorskiego 
w Sokalu. 

À Zdala przypatrując się zawiązaniu i rozwojowi 
tej w naszych osobliwie ztosunkach nader pożąda- 
nej instytncji, przyznać muszę, że pod pewnym 
względem potrzeba nawet i podziwiać tę wytrwa- 
łość, z jaką niektórzy członkowie do tego dzieła 
się wzięli, że pomimo najróżnorodniejszych prze- 
szkód nie dali się odstraszyć i zniechęcić, ale prze- 
eiwnie z większą jeszcze energią w tym kierunku 
pracują, 

I tym to staraniom, a w szezególności niesły- 
chanym zabiegom dyrekcji zawdzięcza dzisiaj So- 
kal, że może poszczycić się stałym amatorskim tea- 
trem, dającym dwa razy w miesiącu regularnie 
przedstawienia i to po największej części na cele 
dobroczynne, 

W b6zasie od czerwca do dzisiaj ode 
tntejszej scenie z wielkiem powodzeniem : „Chłopi 
arystokraci“, Bałuckiego „Teatr amatorski", Cie- 
szewskiega „Popas w Żółkwi”, hr, Aleks. Fredry 
„Damy i Hnzary*, hr, J. A, Fredry „Posażna je- 
dynaczka”, Korzeniowskiego „Narzeczone*, „Okrę- 
żne”, „Dwaj mężowie“, „Fabrykant*, Kraszew- 
skiego „Kosa i kamień“, tudzież „Po angielsku“ 
„Moja córeczka“, „Po kweście*. 

Mieliśmy w dnin urodzin cesarskich nawet i 
galowe przedstawienie, na którem dano „Damy i 
Hnzary* z taką precyzją i werwą przez pp. ama- 
torów odegrane, że je na ogólne żądanie zaraz na- 
zajntrz powtórzono przy licznym udziale publicz- 
ności. Rzadki to fenomen w teatrach amatorskich 
szczególniej na prowincji! 

Z przyjemnością muszę przy tej sposobności 
podnieść, še nawet i między izraelitami tutejszymi 
zaczyna się obndzać zamiłowanie do sceny narodo- 
wej, albowiem niektóre rodziny niemal każdego 
przedstawienia do teatru uczęszczają — nie mówiąc 
Już o tutejszem mieszezaństwie, które równie za- 
czyna się teatrem interesować — w skutek czego 
też nawet i popierają projekt p. Żegoty Kraussa 
przeistoczenią teraźniejszego budynku magistratn w 


ten sposób, ażeby można w nim umieścić i teatr 
amatorski, 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


l Bank rolniczy. 

Mniej przychyjne usposobienie w handln zbożo- 
wym, jakie od czasn międzynarodowego targu we 
Wiedniu sbostrzegać się dało, dziś nie przybrało 
przychylniejszej ale bardziej niekorzystną tendencję. 

Ameryka wskutek bardzo słabego eksportu za- 
powiada niższe ceny — w Anglii ubiegłego tygo- 
dnia handel zboża był bardzo spokojny — we Fran- 
oji podaż ziarna zeszłorocznego Znaczna, ceny bez 
zmiany — Belgia wszystkie gatnnki zboża notuje 
niżej — w Austrji i Węgrzech zapanował ubio- 


dnak nieprzychylnych tendencyj targów europej- 
skich, miemniej nienstannych zamieszek w Kroacji 
i w Węgrzech, znaczne transporta zboża węgier- 
skiego zasypały magazyny pozagraniczne a tem 
samem wywołały dalszą zniżkę. Z Rosji dowozy 
znaczniejsze, ogólna jednak stagnacja, wywołuje n- 
sposobienie bez handln, 

U nas wobec wyższych cen lokalnych a zna- 
cznie niższych na targach obcych, brak zupełny 
eksportu, ruch więc handlu zbożowego ogranicza 
się dziś na niewielkich transakcjach potrzeb miej- 
scowych, 

Jęczmień celny browarny, groch i Inianka są 
bardzo posznkiwane, reszta produktów bez handln. 

Zbiór chmielu jest na nkończeniu, ilość wzglę: 
dnie więcej jak Średnia, jakość bardzo dobra. Do- 
wozy na targach zagranicznych poczynają być ob- 
fitsze. Produceneł zachowują się wyczekująco, kon- 
sumenci zaś nie przychylają się chwilowo do ozy- 
nienia żadnych koncesji, skutkiem czego notowania 
obecno są więcej nominalne, 

Spirytusu usposobienie bardzo stałe. 

Lwów, d. 19. września 1883. 

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów : 


Pszenica czerwona banatka zł. . 10 — 1050 
biała a . 10:— 10.50 

— żółta 3 9:75 10.50 
Żyto f 7:50 825 
Owies A 625 7— 
Jęczmień ` 7:-- 850 
Hreczka A = 0 
Rzepak c) 15:75 1625 
Lnianka 3 12:25 12:75 
Konicz n gie si R 2 
Groch do gotowania i 7:50 10.— 
Groch pastewny M y e E 
Bobik A = —— 
Chmiel tegoroczny b 90:— 125: — 


Spirytus na termina zł, 31*— za 10-000 lit. pret., 
gotowy 33:50 zł. 
Jak wiadomo, odbędzie się we Lwowie dnia 
26. i 26. września b. r. piąty międzynarodowy targ 
zbożowy, połączony 2 wystawą chmielu a chociaż 
obecna konjanktara nie jest dość przychylną, to ła- 
two być może, że podczas targu żbożowego popyt 
się zwiększy, a eeny bardziej się ustalą 
Dpraszamy tedy o łaskawe rychłe nadsyłanie 
prób tak zboża, preduktów strączkowych i nasion 
pastewnych, abyśmy mając zapewnionych odbior- 
ców, korzystne ceny oferować mogli, 

Wiedeń d. 18. września. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3004, śre- 
dnio-ciężkich bagonów 1931, ciężkich bagonów 1480, 
razem 6415, 

Galicyjskie płacono 34, 38, do 42 zł. 
Średnio ciężkie węgierskie 45 do 47 zł., cięż- 
kie bagony 48 do 49 zł. za 100 kilo żywej wagi. 
Wilhelm Amirowicz & K. Schele, 

Wiedeń d. 18. września. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1480 sztuk ciężkich bagonów, 1931 śred- 
nich bagonów, 3054 sztuk warchlaków. 

Płacono za ciężkie bagony od 47 zł. do 50zł. 
— et., za średnie bagony od 44 zł. do 48 zł, za 
warchiaki od 36 zł. do 44 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku. 
Krzysztofowicz & Coup. 


m 


Telegramy (raz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Z garstki polskich przemysłowców, którzy 
brali udział w wystawie przemysłowej, urządzo- 
nej r. bież. w Amsterdamie, pomiędzy innymi 
otrzymali najwyższą nagrodę, dyplom honorowy: 
Scheiber z Łodzi, Hille i Dietrich z Zyrardo- 
wa, za wyroby płócienne. Złoty medal przy- 
znano A. Giwartowskiemu za wyrób szali. Nad- 
to kilka mniej znanych firm otrzymało medale 
srebrne lub bronzowe. 

* 


* * 

Split (Spalato) d. 20. września. (Pryw.) Li- 
czni emisarjusze moskiewscy podniecają lu ność 
południowej Dalmacji, i obiega tam wiele mo- 
skiewskich banknotów. 

Wiedeń d. 20. września. (Pryw.) Jutro po- 
wraca Kallay ze swojej podróży po Bosnii, a 
nazajutrz rozpoczną się narady ministrów w 
cela nłożenia budżetu wspólnego i dokładnego 
oznaczenia terminu zwołania delegacyj. 

Sofia d. 20 września. (Pryw.) Kompromis 
między konserwatystami a Stronnictwem libe- 
ralnem przyszedł do skntku. Całe ministerjum 
a zarazem obadwaj jencrałowie moskiewscy po- 
dali się do dymisji, którą książę przyjął. 

Bukareszt d. 20. września. (Pryw.) Romanul 

zapowiada blizki upadek ks. Aleksandra buł- 
garskiego, a następcą jego ma zostać Kargeor- 
giewicz. 
R Leh d. die: września. 
ski i serbski odjechali o godzinie 3!/ ołu- 
dniu do Hamburga. Na doron byli obe ce- 
sarz, arcyksiążęta Albrecht, Wilhelm, Rajner, 
Eugeniusz, arcyksiężne Elżbieta i Marja i ksią- 
żę nassauski Wilhelm. Pożegnanie z odjeżdża- 
jącymi królami było serdeczne. Oprócz wymie- 
nionych obecne były tylko oba poselstwa, po- 
nieważ wyproszono się od urzędowego pożegna- 
nia. Równocześnie odjechał książę Edymburgski 
do Londynu. 

Port Sald d. 19. września. Kwarantanna 
dla okrętów z Aleksandrji została zniesioną. 

Paryż d. 19. września. Pogłoski, że Wad- 
dington był obecnym na wczorajszej konferencji 
Teenga z Ferrym, jakoteż, że Izby mają być 
wcześniej zwołane, są bez podstawy. Izby zbio- 
rą się 20. lub 25. października. Temps donosi, 
że admirał Bourbet urzędownie mianowany zo- 
stał głównym dowódcą wszystkich sił zbrojnych 
w Tonkinie. 

Aleksandrja d. 19. września. Donoszą 0 spo- 
radycznych wypadkach cholery. Członek fran- 
cuskiej komisji dla badania cholery, Thurlet, 
umarł na cholerę. 

Belgrad d. 20. września. Wynik wyborów 
do sejmu serbskiego jest następujący: 34 zwo- 
lenników rządowych, 47 radykałów, 10 libera- 
łów i 17 niezdecydowanych. W Kragujewacu 
odbędzie się ściślejszy wybór między kandyda- 
tem rządowym a liberałem a w Szabacu mię- 
dzy radykałem a liberałem. Belgrad wybrał 
kandydatów rządowych: Jefte Pawłowicza i Mı- 
chała Bolowicza. W siedmiu okręgach muszą 
być nowe wybory z powodu nieprawidłowości; 
wynik z kilku okręgów jeszcze niewiadomy. 

Sofia d. 20. września. Książę bułgarski 
przyjął dymisję gabinetu, i wydał manifest, 
którym przywraca konstytucję tyrnowską i 
wzywa sejm do zastosowania się nad zmianą 
$$. 13, i 14, konstytucji (co do reprezentacji 
narodowej); w końcu wyraża nadzieję, że lud 
pójdzie za przykładem ksiocia a reprezentanci 
jego puszczą w niepamięć nieporozumienia I 
rozterki. Nowy gabinet złożony jak następuje : 
Zanków minister prezydent i minister SPraw 
wewnętrznych, Maczewicz minister skartm, kę 
łabanów spraw zagranicznych, Stoiłów Sprawie- 
dliwości, Kononow. robót Yublicznych, Małków 
oświaty. — Marszałkiem sejmu zamianowany 
Greków, 


Królowie hiszpań- 


„ Wielki Waradyn. d. 20 września. Na bankie- 
cie danym dla Tissy, wniósł tenże toast przy któ- 
rym dotknął kwestji kroackiej i antysemityzmu; 
pierwsza rzekł mowca nie da się rozstrzygnąć bur- 
dami ulicznemi, a głównem obecnie zadaniem jest 
przywrócenie porządku poczem nastąpi  załat- 
wienie na drodze ustawodawczej w sposób najzgod- 
niejszy. Kwestja żydowska nie jest kwestją anty- 
semityzmu, lecz kwestją dobrej sławy i honoru 
naszej ojczyzny. Obowiązkiem rządu jest czu- 
wać nad życiem i mieniem obywateli, obowiązkiem 
zaś społeczeństwa rozpraszać szkodliwe przesądy 
i niepowinno znać innego rozróżnianią, jak ludzi u- 
czciwych i nieuczciwych, (Huczne oklaski), W 
bankiecie brali udział i członkowie opozycji. 


mm —— 


zd tra d. 20. września 1888. 
Hote ZORZA: A. hr. Brochocki z Włoch 
K. Skrzyński z Krościenka J. Jarantowski z Zała. 
nowa, W. Andrzejkowiez i M, Wierzeniewski z 
Ronssji, L. Lipski ze Zborowa, B, Komarnieki z Po- 
bocza. 

Hotel ANGIELSKI: A. Kozłowski z Ohrymo- 
wie, A. Krajewski z Dnbna, W. Herman z Źnko- 
wh L. Balicki z Wykot, A, Sworakowski z Wi- 
żnicy. 

Hotel WARSZAWSKI: K. Tchórzewski z War- 
cia, A. Kobierski z Drohobycza, M. Kulczycki z 
Przemyśla, L. Orłowski z Krakowa, T. Hamel z 
Wiednia, Balthaser i Plentzner z Temeszwaru. 

Hotel LANGA: hr. Stecka i T. Majewski z 


Ronni G. Flechner z Kossowa, Z. Hirschl z Wie- 
a. 


Hotel KRAKOWSKI: I. Wiśniewski z Tarno- 
poia; P. Księżarski z Krakowa, K. Opacki z U- 
cka. 
S ZWZ 


Tesćr hr. Misas this U 
pod dyrckcją Jana Wabrzańskiego. 
We czwartek dnia 20. września 1883: 
Początek o godzinie Tmej wieczór. 
Karnawał w Rzymie 


Opera kom. w 3, aktach a 
Bolesław Czerwieński — 


4. odsłonach, tłómaczył 
muzyka Jana Straussa. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

, Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spiessny, o godz 9 min, 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

y Z CZERNIOWIEC: o godz 10 min. — wieczór po- 
«iąg pospieszny, o gods. 4 min. 5 rano j o godz. 3 minnt 
5ż po p dnain BID mięszany. 

PODWÓŁOCZYBK : na dworzec w Podzamczn o 

gods. 10 m. 17 wieczór pociag pospieszny, o godz. 2 m, 
81 Ba i 7 Poz 3 min. 58 po połud. pociąg mięszany. 
dza WOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowski 

o godz. min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz 8 


się: a 1 o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 


Lwów. Z R handlowej, 20. września 1883, 
: e za 
bez kuponu bieżącego 


płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lnd. 200zł. m.k. 293 50 296 50 
s |WOw.-czern.-jass. 200 zł, w.a. 166 — 169 — 
Banku hypot. galic. 200zł w.a, 298 — 293 — 
„ kred. gali. 200zł. w.a. 250 — 255 — 
2. Listy zastawne za 100 glr. 
bez kuponu bieżącego : 
Tow. kred. galic. 5 pre. w a. 98 90 99 90 
r R an ai " 89 50 90 50 
3 ja > n Okres 98 90 99 90 
s "FE ń n 86 50 87 50 
Banku hyp. galic. 6 „o, 101 80 102 80 
9 ak , 5 m 5 97 60 98 60 
» » a n a 100 50 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. Log — 103 08 
s ad ' LJ ? 5 LJ 93 zad 95 = 
3. Listy dłużne sa 100 zèr. 
Ogól. rol kred. zakład dla Galieyi 
i Bukowiny 6 pre los. w15 lat — — — — 
4. Obligi za 100 etr. 
Indemnizacyjne galie 5 pre. m. k. 98 60 99 60 
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w.a. 95 — 98 — 
Pożyczka kraj, zr. 1873 6 pre. w.a. 101 40 102 40 
5. Losy. 
Miasta Krakowa 18 — 20 — 
» Stanisławowa , Í 22 — 234 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski t 558 5.68 
Dukat cesarski : 5.60 5.70 
Napoleondor . z . 9.45 9.55 
Półimperjał rosyjski . f 9.76 9.86 
Rubel rosyjski srebrny š 1.54 1.64 
n » papierowy 1.417/4, 1.18%, 
100 marek niemieckich 58.49 59.10 
Srebro . c . , ma 
Kupony w srebrze . ~. EA 


[ea e aa 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wisdeń, dria 20. września 1888. 
godzina 1 minut 50  pozułudniu, 


Alpiny 62.— Wag, akcje kr. 294.70 
anuglo-Anstr. 11050 Unionsbank 112.25 
Holej Kar, Lnd, 292,25 Nordbahn 267.50 
Kolaj Poład. 153.70 Kolej Alföld. 168.50 
olej pańs. Klżb. 320.60 Kolejlw.-czera 167.25 
Weg. Nordostb. 156.50 Wied. Comane:l 124,50 
Wag. obl. p. zl 97.— Elbetal. 211.— 
Kolej saiedmiogr. 109.50 Losy tureckie 24.40 
Zl. rent. węg. 4*/, 87.75 Bankvereix. 106.70 
Ros. rubel. pap. 1.18.7/, Losy wegier. 113.50 
Galie. indemn. 98.75 Marki niemi — —— 


Usposobienie : spokojne. 


Wiedeń, dnia 20. września 
godzina 10 min. 25 przed południem 


Akcje kredyt. 298.10 Anglo-austrj. 110.— 
Kolej Kar, Lud. 294.25 Kolej połudn. 15230 
Unionsbank 112.60 Napoleondor 9.50— 


Rossyj. banka. I.18*/, Usposobienie: silne 
y Rerlim, dnia 19, zda 


zins 5 minut 15 po południu 
Rosyjsk. bankn. 202 10 Akcje kredyt. 505.50 
Lombardy 262.50 Galicjskie 126.— 
Kolej rumuń. —.— Austr. bank, 170.90 


fRuckerą Puka Lwowie. 


Rosę piękności I wszelkie ko ki i pachnidła tak 
zemnie, jakoteż i przez inne dane ogłaszane. a 
I 


ostawszy wyprowadzoną szczęśliwie z groźnej słabo» 
tel oka, przez Maia kko WA wie. odoktoca 
okalistę pana Lindnera, 


ęu ié przysługę cierpią- 
MA biaia. -y is DA 
Bsanowny Panie, składam tutaj 


Ewelina hr. Bąkowska. 
Celina Mainardi 
uczennica LAMNPERTIEGO 


udziela lekcje spiewu solowego. 
Mieszka przy alicy Czarneckiego 1. 10. 
Przymuje od godz. 1 do 4tej, 


cym na Oczy, ogłaszaj 
tr.akliwość. | Tóbie 2 
nal tng moja podziękę. 


pod 
Qd 
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Z dniem 1. września rozpoczyna się 


Kurs szkolny 


Niema nagniotków 


mę Wa Cyitrze 


Niezawodny środek na wygubie | 


SSRÓTE" day ap nie zagniotków, brodawek i iya Na PSR m kro: kich odsieczy Hi na fortepianie 1 spiewu, 
nej podobnych narośli skórnych , bez bolu erium rolowe arvsienkl iela nauk gruntownyć 
LUDWIKA MARKA] ** *dzego miobszpiscześstwa a a p i 7 y REGESTRA GOSPODARCZE kis mag eena caii 
przy ulicy Teatralnej 1. 10. — Nauka gry w Aptece ) układu W. BYLICKIEGO ly A Wyd a 
odana E Dla poczędkającjeh 2 Wyż] K- Krzyżanowskiego SE eas e. "(dnie » FIE bien ch Eia e A S e e oe Jogo karo a Się są w isio 
1. ują oera s i © rakowie, i E ip ` 
szy. 3. Do wydoskonalenia gry. we Lwowie. J L H N ą T O PY I '© Z A p spodarstwa wi A Lir 6 Arin garnies WA mre F M a 


Kurs nauki spiewa solowego. 
Cwiczenia wspólne i produkcje od- 
bywają się pod kierownictwem dyrektora 
dla nezni i uczennic wszystkich oddzia 
łów bezpłatnie. Statut i rozkład nauk 
otrzymać można w szkole 2870 1—4 


-= OSOBA 


dobrze wychowsna z dobrego domu, po- 
sznkuje w domu odpowiednim miejsca do 
zarząfiu domu, a nawet jeżeli tego wyma- 
ga potrzeba, opieki nad małoletnią dzia- 
twą, albo też za towarzyszkę do wieko- 
wej osoby. Łaskawe zgłoszenia d lit 
A. D. G. ulica Ormiańska 1. 29. III. pig- 
tro d.zwi na prawo. . 


T. BREDTA, 
FABRYKA 
wyrobów żelazny chy 
w Ottynii w Galicji 
poleca: 
narzędsia wiertnicze dokopalmi nafty, 
urządzenia transmisyjne z łożyskami BA. ENI 
wiszącemi do przestawiania (systemu wid Łk EM re 


Seeger) itp. — _. — Y8? siw kwasom i upośledzonemu trawieniu. 
o SOLE VICHY DO KĄPIELI. 
Wino Ona Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któr: 
gr nie są w stanie udać się do Vichy. 


Dla uniknienia fałszerstwa żądać należ 


menta przegrane kupuje, mienia i o: 
życza F W 1% 


WPROST z AMERYKI 
wyborna Kawal 


i g frauko 4*/, kilo 7 zł. 70 ct. 
Adres „SIRIUSZ* Lwów uliea Zimorowi- 
cza 10. (Artnr Kościcki) 2401 1—8 


SPA Fortepian 


z fabryki Sohweighofera (180 i 8i- 
mona 220 złr. poleca A. Alscher, 
ul. Akademicka, 1. 26, 


Nabyó można we LWOWIE ul. Kopernika 13, w Krakowie Sukien- 
nice 1. 20. 


wa Wioli skład ksiąg. handlowych 


poleca 
Seyfarth & Dydyński 
Skład papieru galanterji i dzieł sztuk pięknych, 
we LWOWIE, przy placu Marjackim. 


FR. KOSOWSKA 
WE LWOWIE, 
w hotelu Europejskim ł. 29. 


połeca po cenach umiarkowany ch 
swój obficie zaopatrzony skład 
płócien, stołewej bieli- 
zny, ręczników, chuste- 
czek itp. Również przyjmuje 
zamówienia na całkowite WYPRA- 
WY DAMSKIE, 


Główny magazyn broni 
| i wszelkich przyborów myśliwskich 


Alfreda Dzikowskiego 


we Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 1. 
poleca na sezon polowań broń myśliwską we wszelkich ist- 
niejących systemach pod gwarancją 
jakoto: dnbeltówki kapslowe od 11 zł. i wyżej 


Administracja w Paryżu, 
22, bouleward Montmartre 
PASTYLKI DO TRAWIENIA 


E | PLASTER THAPSIA 
| LE PERDRIEL-REBOULLEAU 

| Hsedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najtogodniejszy, 


kuracyjne aby na wszystkich produktach snajdowaly | — uee e A lefaucheux „ 24zł. , gorm zy, najdog 
jeią znaki: Kompanji wód Vichi ' > laukaster 85 zł. jj tajpewniejszy i najmniej kosztowny $ 
z Badenu i Vóslau, świeże i, „Dostać można we Lwowie w apt. P. My Towarzystwo wzajemnego kredytu EA Gwe e itj ME d270 9 ze środków 
š acha, ' n 3 przeciw 
dojrzałe, wysyła po 2 zł, 50 ct.| Ś 883 3—22 we LWOWIE diillingi i ekspres „ 180 zł. p i KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU j 
za 5 kil. kosz, franco do sdm WW EJ przy ui. Halicniej 1. 13. I. piętro 1282 '0 ? oraz PATRONY po cenach ściśle fabryczny cb. al a 1 rpgs caeno I BOLOM JĘ 
i ji j | RTRETYCZNYM, 
sfdn ga Ge marty UGI «wkładek oszczędności po 6 sj ga 
niem 1804 1—6 od UU ę p lo rocGzui 


s il 
"Antoni Riess Lg) Í | l „INALOWICZA Biuro otwarte codwień oprócz niedzial i świąt w» godzinach po 9 do 2. 
e ania elizmy, ce fc Z. R FT a Kii (| (AWfPPWTE W WA RTW a KIE 
w Raden pod Vósłau. aty: mche, bozwomno, czysto, do- [B] Skład fabryczny farb, lakieró v, produktów chemicznych, 


GERS GDY 


ZKKKKKKRKKAL | KSKKNANKKKKĘ 


Oryginalne plugi 7 


> 


po ,4i 10 et. 

Wosk biały, guma arabska, borax, ste- 

aryna, chlorek wapienny po 2, 4 ij 

10 et. | 

Nabyćó można w sklepie perfum i kos: | 
jmetyków upiększających 

Jana lhnatowicza, 
ulica Kopernika, liczha 3. 


; 1 | rq brze oczyszczające bieliznę, i tanie jj Iai k 
WINOGRONA. an Po kio iko kotao Bł o, : 2 oraz Handel materjaiów ! eg % 
ilo wi i wi- Krochmał brylantowy , dó nadn- 
oai dołka" e oaz HUBNER & HANKEJE Sana alojA | 
5 kilo winogron mieszanych zł. 1.50; wności z p mgopuem: j , - | 
5 kilo brzoskwiń celnych airi 2.50, kięciki 4, Jadpej paczce kosztują tył- we LWOWIE Rynek xÆ- po najtańszych cenach 8 
5 kilo śliw świeżych celnych złr. 1.30, kol ct.! ia bielimy kl. 16 ct. l ) są do nabycia w skladzie | 
wysyłam dziennie franco do każdej stacji Soda AT RD ks o si aa r poleca ) i a z 
pocztowej. | 4 wowkniań kilo 40 o pa ii FARBY OLEJNE maszyn 1 narzędzi rolniczych x 
T: Gurowicz, Krochmal ryżowy. do nacierania aupelnie do użyeia gotowe, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, | 
2337 2—20 Budapeszt. kilo 50 ct ' domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i tym 4 3 Dia Bias drzekań słusnie zarzucanych 
Roa Farbki W tabliczkach, w Li = i ga podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe. | N À B il b R r 8 4 R 0 W i è A E wiam ee aT, pmm £ 
NOWY WYNALAZEK — łeczkach  najprzedniejsze, pakieciki] Masę do zapuszczania podłóg | @ © y $ ię 
| 


e piej rysnnku i podpisów powyżej nmiosz- 
(poczwórnia zmniejszonych). 


Skład we Lwowie w aptekach P. Mikolaseha 
t Krzyżanowskiago. 


własnego wyrobu, w najlepszym gatunku. 


Najwydorniejsze lakiery pOWOZOWA prawdziwa E 


angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 
wszelkiego rodzajn lakiery do robót wewnętrznych, zewnętrznych, 
do drzewa, delaza i skór, uszystkie gatunki farb suchych, 
r = w tubach, farby tuszowe, akwarelowe, farby do ma- 
| Far by olejne lowania porcelany, środki do retnszowania, olejki i 
. pI | werniksy do robót artystycznych, pendzle, płótna malarskie, palety, stalugi 
J aj a mroweze i wszelkie przyrządy do malowania i rysowania, oraz 


we Lwowie ul. Jagielońska I. 11. i 13. x 
m; 
ICN III N IIIA 3E IERI IRINN IN 


me IXORA 
RD. PINAUD 


MON. o od... à 'IIXORA 


Essencya dłachustek. 4 !IIKORA 
Woda tualetowa..., à IIKORA 


wstrzykiwania i kapsatki, 
w słabościach męzkich jako najsku- 


Woda i Pudry do zębów 


Pomada.....sseoso.. à PIIXORA suszame przy dołączeniu do oferty Artykuły gumowe, kiszki gumowe do ścięgania wody, wina, piwa, I E t iej 
: i » A ji , płyty gumowe itp. Rury cynowe i ołowiane. Maszyn- R R E eczniejszy środek poleca apteka pod 
ZE TUe +... K TRKORA próbki, kupujemy "do ilości. ki YA Sin korki i kapale do butelek masa Ve a artis Dr. P „Złotym Lwem’ we Lwowi e, 
ze w kaj pe „ ATIKORA- Eifter & pi~ m p, pH Proszek na omady imale Tyukturę na owady, z fakultetu medycznego w Paryżu Kaliksta Krzyżanowskiego. 
metyk ........ sanmo me Miian wa Wieje 129 Kamforę i pieprz biały, jak również 8, na placu Opery w Paryżu. F r 0/4 M SRE 
Stras: . .  ZEEZ ZO TZ ZZOZ OOOO, żę 3 


IEF Srot, lotki i kule, WE 


OLIWA do MASZYN i SMAROWIDŁO d Zó 
SIARCZAN MIEDZI (siny A HISZP Wa 


KORZEŃ MYDLANY do prania wełny po najtańszych cenach. 
Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. 
Sg" Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pe- 
wnej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i 
napowrót kosztów. pocztowych w razie nieodebrania przesyłki. 


PP KÓW A wraz z dokładnym przepisem użycia. 
Zamówienia z prowincji uskutecz- 


nia się odwrotną pocztą, 6— 


MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE. 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 
toaletowym do zębów. 8/8 7—4 


Głalic. Bank kredytowy 


Najdawniejszy | 
Handel płócien i bielizny stolowej 
Fryderyka Schubutha i Syna 
we Lwowie, Rynek, 1. 45. 
poleca po bardzo niskich cenach: 


-2-3--3-3 +3-6G-8-0-6 


5 metr. płótno m ak A od złr. 1829 do złr. ik 
» a rum0durg8 . » m > n m U Q . è 
ae adw bugale , EET | i | wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 
a n weby szwajcarskie j z 28.— z r 110.— al or W mián 
39 * m  ramburgskie . n » 35: go» 115.— 40 ej 1 
80,» uerayiwholenderskie EWI ETDO p» 100.— b asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
KA Płótno boz RA prześcieradła Mia d A p~ c. k. uprz. gal. | R Z O Io 
P po anie + n p o A ) "i 5 k 1 e) . . . 
iS n PRótnna bor swa na prześcieradła Lar jm akcyjnego Banku Hipotecznego 45 asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem, 
1 tuzin ręcznik. i joi a E y allaa 388 -s g EE zn NN 
1. Aaa „12 vas l 10 ; gm wszystkie efekta i monety zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące 
LJ n n a u „ = | tw = : : e e 3 
Serwety i serwetki deserowe. pod warunkami najprzystępniejszemi 0 ma ka w 
Garnitury kawowe. kolorowe od «zł. 3 do zł. 8.50. Sh LISTY hipoteczne a o ygnaty ; sowe 
Pończechy i ukarpetki saskie. i p 9 z 30-dniowym terminem 
Frawdz. ang. Oxforty tudzież Chiffony i Shirtingi. jakoteż mogą być b e p wy pów zed kowe a na h nat z 60-dniowym 
e erminem , ym celu n o wymiany kwsie 


5%, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do Iokowa- 
nia kapitałów fanduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 


Keszule damskie i męzkie płóciene i chiffon. od zł. 2—8. 
N ù 
wielń nA kolorowe od 12 do 80 ct. sztuka w 
i Calicot 
bawełniane płótno włoskie, najtańszy i najtrwalszy materjał na kalisony, 
4 astaka zir., 8.50 (10 
Z A par). 
wości i zotaad 135094 towarów recgy nasza od stu lat znana z uczci- 
DINA Secaęgojowe > 226 1—6 
3 Gomniki rozayłamy franco. 


galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie 


duszo; ulica. Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć. 
wych, na kaucjei wadja, Są wtym kantorze do nabycia. 


BE" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się. bezzwło- D i a. 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 352 6--! [uj Przedruk nie będzie opłacony. yre ke Ja r 


w a 
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Tdawcy śścictele J. Dobrzański i K, duromsn. 'Qgpowiedźikiny redaktor Jan Dobrzańgki, B'diwkarni „Gazety -N 


arodowej,* 


